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Tatiana Samojłowa gra główną ro- 
lę w filmie Michaiła Kałatozowa 
nNiewysłany list", z którego pocho- 
dzi powyższe zdjęcie. O filmie tym 
piszemy obszernie na str. 12 i 13 
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Tydzień Bożena Kurowska 
Filmu Polskiego 


w Lyonie 


w Lyonie odbył się Tydzień Kine- 
matografii Polskiej, w czasie którego 
„Nikodema Dyzmę*', ..Cień'*, „Kanał 
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— (pierwszy z lewej) otrzymał rok temu wyróżnienie Polskiej 1 tematyki”. ę y pracy 


Główną ulicę”. Ostatnio — wyróżnienie 


Krytyki Filmowej za 


to, w postaci plakietki z Syrenką, wręczyła reżyserowi pani Prix Emile Cohl 


Blanka de Ojeda, przedstawicielka Filmu Polskiego w Hiszpanit. 
; ż dla Jana Lenicy 
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mowych, któremu przewodniczył Renć 
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Jak władomo — autorem filmu jest 


— opowiadanie Jerzego Stefana Stawińskiego pod tym wła 


tulem — to literacki pierwowzór filia Andrzeja Munka pt. Jan Lenica, który zrealizował go w 

WZezowate szczęście”. Zainteresowanych odsyłamy do księgarh. paryżu. Nagroda Emila Cohla przy- 

gdzie znajdą jeszcze tę wydadą przez „iskry” książkę. Inną. k — znana z „Zamachu* | „Lotnej", występuje w war- 
zajdująca się jeszcze w sprzedaży „filmową" pozycją „iskier*,  znawana jest we Francji corocznie za szawskim Teatrze Rozmattości, w szbice Guniii 
jest. „Osie pod Minogą” Wiecha najlepszy film animowany. Welsenborna pt. „Latające talerze lądują na ziemi” 


REŻYSER 


LUDWIK 
PERSKI 


1 operator dźwięku inż. 
Zbigniew Wolski oma- 
wiają ostatnie probie- 
my. związane z udźwię- 
kowieniem .„Mojego tea- 
tru* — filmu o Adolfie 
Dymszy (patrz str. 7) 


Andrzej Wajda reżyserem „Hamleta: 


Już niedługo Andrzej Wajda przystąpi do pracy nad 
„Hamletem* Szekspira. Sztukę tę — z Gustawem Holoub- 
kiem w głównej roli — wystawi on w gdańskim teatrze 


Oto jeden z bohaterów filmu reż. Kazimierza Karabasza — dyrygent orkiestry tramwajarzy „Wybrzeże. 


Muzykujący tramwajarze na plan 


o „atelier* filmowe o powierzchni dwudziestu paru metrów kwadratowych mieści się 
I w suterenie szkoły przy ulicy Grzybowskiej w Warszawie. Aktorami w realizowanym 
tu filmie (o nieustalonym jeszcze tytule) są starsi ludzie o zniszczonych twarzach 
1 spracowanych rękach. W prowizorycznym atelier powstaje bowiem dokument o muzyku- 
twórni Filmów 


jących po pracy tramwajarzach. Realizatorami są młodzi flimowcy z W; 
Dokumentalnych: reż. Kazimierz Karabasz | operator Stanisław Niedbalski. 

— Dlaczego właśnie muzykujących tramwajarzy wybiał pan na bohaterów? — pytam 
reżysera. 

— Sensem tego fllmu będzie rejestrowanie charakterystycznych obserwacji, dotyczących 
wybranego przeze mnie środowiska ciężko pracujących ludzi, którzy niemal cały wolny 
czas poświęcają muzyce. Moim zamiarem jest takie skonstruowanie filmu, aby stanowił 
on coś więcej niż kronikalną informację o lstnieniu zespołu muzycznego tramwajarzy. 
Gdybym cheiat tylko informować, starczyłoby nakręcić temat dla PKF. Mój film zat 
będzie studium psychologicznym ludzi | ich emocji związanych z muzykowaniem. 

— czy ten typ dokumentu uważa pan za najbardziej interesujący? 

— wydaje mi się, że w filmie dokumentalnym są dwa cenne nurty: publicystyczny 
1 psychologiczno-obserwacyjny. Dodam, że obserwacja must być szczera. Podobna zasada 


stanowiła punkt wyjścia w tzw. „czarnej zerti" naszego dokumentu. Bowiem inscenizacja Z 
— najlepiej nawet podrobiona — w dokumencie jest przecież ślepą uliczką. Hex (Kazimierz "Karabati <(2- lewej). |> operator) StARlsta 
Rozmawiała: E. S. W. Ntedbalski ustalają na planie kolejność zdjęć filmowych 
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„Tam, gdzie rosną poziomki* | 
reż. Ingmara Bergmana — film | 
produkcji szwedzkiej nagro- 
dzony Złotym Niedźwiedziem 
na Festiwali w Berlinie (1858) | 
1 Grand Prix w Mar del Pla 
ta (1959). W głównej roli sta. 
rego profesora _ występuje 
zmarły ostatnio Victor  Sjó- 
stróm. W pozostałych rolach: 
Gunnar Bjórnstrand, Bibi An- 
dersson, Ingrid Thulin. Max 
von Sydow | Folke Sundquist. 

„Casino de Paris« reż. Andrć 
Hunnebeile'a. Barwny 1 szero- 
koekranowy film rewiowy pro- 
dukcji _ francusko-włosko-nie- 
mieckiej z udziałem Vittoria 
De Siki, Gilberta Becaud 1 Ca- 
theriny Valente. 

„Tajemniczy rewolwer" reż. 
Val Guesta — kryminalny fllm 
produkcji. angielskiej. Grają 
Steve Cochran, Herbert Mar- | 
shali oraz Nicole Maurey. | 
George Cole | Lizabeth Scott. 

„Światło w nocy* (tytuł tym- 
czasowy) reż. Lars-Erica Kjell- 
grena (twórca „Rekruta Bu- | | 
ma) — film produkcji szwedz- 
kiej o _ młodej dziewczynie 
przybywającej w nocy do ob- 
cego miasta, zaludnionego ta- | | 
jemniczymi postaciami. Grają: || 
„Marianne Bengtsson, Lars Ek- | | 
borg i Gunnar Bjdrnstrand. 


Filmowe plany 
Klubu Studentów 


Wybrzeża | 
Ambitny Klub Studentów | 
Wybrzeża w Gdańsku — w || 


planach na 1960 rok przewi- 
duje m. in.: przekształcenie 
kina „Żak” w „kino dobrych 
filmów", w których wyświe- 
tlane będą najlepsze obrazy 
kinematografii światowej, 
zwiększenie liczby członków 
Dyskusyjnego Klubu Filmo- 
wego — do sześciuset, orga- 
nizowanie spotkań z reżysera- 
mi fitmowymi, | realizację fil- 
mu-kronikt z dziesięcioletniej 
działalności Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich na Wybrze- 
żu oraz dalsze wydawanie 
wewnątrzkiubowego pisma fi 
mowego pt. „Nasz ekra 


DROBIAZG 


© w „Don Cariosie* Fry- 
deryka Schillera, wystawionym 
przez warszawski Teatr Polski 
x okazji dwusetnej rocznicy 
urodzin poety — grają dosko- 
nali aktorzy, znani także z ry 
ekranu: Nina Andrycz, Alicja | 
Raciszówna, Mariusz  Dmo- 
chowski, Stanisław  Jasiukie- 
wiez, August Kowalczyk i Cze- 

jaw Wollejko. 

© Wśród zagranicznych fi 
mów wyświetlanych w ubieg- 


HSC ZPO 


TZEPTTK 


RET: 


1 diament" został sklasyfiko- 
wany przez japońskich kryty- 
ków na drugim miejscu. 

© Międzynarodowe Zrzesze- 
nie Szkół Filmowych, które- 
go wiceprzewodniczącym jest 
prof. Jerzy Toeplitz, postano- 
wiło zwołać Trzeci Międzyna- 
rodowy Kongres Szkól Filmo- 
wych — poświęcony zagadnie- 
niom kształcenia operatorów. 
Kongres odbędzie się w maju 
br. w Warszawie i Łodzi. 

© W związku z dziesięcio- 
leciem Nowej Huty — przy- | 
znane zostały nagrody arty- | 
styczne. Jedną z nich otrzy- 
mał operator Henryk Makare- 
wicz, współtwórca licznych fli- 
mów dokumentalnych z okre- 
su budowy miasta I kombina- 
tu metalurgicznego im. Lenina. 


(Order to kill) 


Scenariusz: Donald C. Downes | Paul Dehn 


Reżyseria: Anthony Asqulth 
Zajęcia: Desmond Dickinson 
Muzyka: Benjamin Frankel 


Wykonawcy: major Mac Mahon — Eddie Albert, 
Gene Summers — Lilian Glsh, dowódca — James 
Robertson Justice, Leonia — Irene Worth, Marcel 
Latitte — Leslie French, Kimball — John Crawford, 
prowadzący śledztwo — Lionel Jeffries. 
„Anthony  Havelock-Allan — 
International Films" (Wielka Brytania) — 1957: 


Produkcja: 


IDZIEMY 
DO KiNA 


ROZKAZ: ZABIĆ! 


Roa Dramat człowieka, 


który musiał wykonać rozkaz — 
uczestnika francuskiego ruchu oporu, 


zabić 


podejrzewanego — jak 


się potem okazało — zupelnie bezpodstawnie o zdradę. Intere- 


sujący problem moralny i ciekawa reżyseria. 
filmu, Anthony Asquith, 


piętnastolecia. 


© 
PECHOWIEC 


(El hombre senaldo) 


Scenariusz: Alberto Peyrou i Dlego 
Santillan. 

Reżyseria: Francis Laurie. 

Zdjęcia: Enrique Ritter. 

Wykonawcy: Santiago — Marło For- 
tuna. W pozostałych rolach: Antonia 
Herrero, Enrique Chaico, Pedro Quar- 
tucei, Jose M. Gutlerrez, Homero 
Carpena, Luls Otero, Francisco Lopez 
Sitva. 


MĘZCZYZNA W SPODENKACH 


(L'uomo dai calzoni corti) 


Scenariusz: Ugo Pirro, Liana Fer- 
ri 1 Głauco Pellegrini. 

Reżyseria: Giauco Pellegrini. 

Zdjęcia: Carlo Montuori. 

Muzyka: Carlo Pustichelli. 

Wykonawcy: Pasibrzuch — Edoardo 
Nevola, właściciel teatru kukiełek — 
Eduardo de Filippo, szofer Mario — 
Francisco Rabal, złodziej — Memmo 
Carotenuto, Karolina — Alida Valli, 
jej mąż — Gastone Penzelli. 


Produkcja: „Vertix Film* — „Unin- 
ci" (Włochy — Hiszpania) — 1958. 
* 


Dziewięcioletni chłopiec ucieka z 
sierocińca z zamiarem odszukania 
swej matki. Przemierza Włochy, spo- 
tyka różnych ludzi. z których wielu 
chce mu pomóc. zaopiekować się 
nim. Upoetyczniony neorealizm, do- 
bra kreacja Edoarda Nevoli w roli 
małego uciekiniera. 


| Dodatek: „Tabu*, Recenzję tego fllmu zamieściliśmy w nr ż2 z ub. r. 


CO TYDZIEŃ 
NIEDZIELA 


(Pet z milionu) 


Scenariusz: Vładlmir Karolina 1 
Zbynek Brynych. 

Reżyseria: Zbynek Brynych. 

Zdjęcia: Ji 

Muzyki 

Wykonawcy: Nowela I — „Majster 
1 jego dwudziesty uczeń": majster — 
Jaroslav Marvan, Waszek — Jan Tri- 
ska; Nowela II — „Co tydzień niedzie- 
la*: staruszek — Frantisek Kreuz- 
mann; Noweła III — „Kto winien? — 
Bonifacy": Dasza — Valentina Thie- 
lova, Jirousek — Vlastimil Brodsky; 
lowela IV „Z wesela na wesele": 
Wilda — Eman Fiala, Martin — Fanda 
Mrazek; Nowela V — „Pajęczyna": 
Katarzyna — Karia Chadimova, Ka- 
rol — Ludek Munzar. 


Realizator tego 


uważany jest obok Carola Reeda za 
najwybiiniejszego twórcę kinematografil angielskiej ostatniego 


Produkcja: Spitz - Laurie (Argen- 
tyna 

* 
Pomysł nienowy: motorem akcji 


staje się rekwizyt. Tu jest nim sta- 
ry słomkowy kapelusz, w którym 
ukryto szczęśliwy los loteryjny. Wę- 
drówka kapelusza trafiającego do 
różnych ludzi, staje się pretekstem 
do pokazania różnych środowisk. 


Dodatek: „Niezwykły dzień 
Maji*. Czołówkę tego filmu 


zamieściliśmy w nr 4 z br. 


Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film (Czechosłowacja) — 195. 


wj 


„Mały realizm": przedmieście, zwy- 
kli ludzie, ich codzienne kłopoty. 
Godna pochwały tendencja czecho- 
słowackiej kinematografii. Reprezen- 
towały ją u nas już takie filmy — 
jak: „Romans na przedmieściu” 1 
«Przystanek na peryferiach". Film 
„Co tydzień niedziela” składa się z 
pięciu nowel. Jego wartość leży głów 
nie w warstwie obserwacyjnej, gra 
aktorska | reżyseria są nieciekawe. 


Dodatek: „Tabu*. Recenzję 
tego filmu "zamieściliśmy w 


nr 22 z ub. roku. 


Czy wladca w swoim sumieniu ma 


awo do bezwzględności? — pyta Fisenstein 


OSTATNIE 


DZIEŁO 


EINSENSTEINA 


złowiek, który regularnie chodzi do 
kina — wie na ogół, czego może 
oczekiwać w ciągu dwu godzin, któ- 
re spędzi w ciemnej sali. Oczekuje 
pewnego typu opowiadania, które 
powali bez trudu zająć jego uwagę — i to 
tym mocniej, im dłużej trwa widowisko 
i uwaga i wrażliwość słabną. Jest przyzwy- 
czajony do pewnego typu bohatera, z któ- 
rym zawsze będzie miał ochotę, choćby 
"w jakiejś części, się utożsamić, przeżywać — 
niejako — razem z nim. Jest przyzwycza- 
jony do typu diałogów, w którym pewne 
słowa — zbyt wyszukane — uzna za zgrzyt, 
inne, zbyt proste — za głupotę, oraz do pew- 
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nego typu gry aktorskiej — na ogół umiar- 
kowanej, wyrażającej jasno sens działań bo- 
haterów, ale bez nadmiernego akcentowania. 
Słowem — widz czy sobie z tego zdaje spra- 
wę, czy nie — znajduje się wewnątrz pe 
nego, akceptowanego przezeń, systemu kon- 
wencji filmowych. I zwykle, według tych 
nieuświadomionych może, ale zakorzenionych 
w nim przyzwyczajeń, zwykł oceniać wido- 
wisko. Film dla widza — to nie tylko fakt 
fizyczny: naświetlona taśma celuloidowa albo 
migający na ekranie obraz. Film — to pe- 
wien, w charakterystyczny sposób określony 
obraz świata, który ogląda co tydzień; zawsze 
do siebie trochę zbliżony w sposobie przed- 


stawiania — wszystko jedno, czy pokazuje się 
zdarzenia w Moskwie, w Paryżu czy w War- 
szawie, 


WIDOWISKA 
POZA UZNAWANYM FILMEM 


Czasami czuje się oszukany. Nie wtedy, gdy 
trafi na „zły film" — wtedy po prostu uśmie- 
cha się wyrozumiale; wie.. że albo historyjka 
była głupia, albo aktorzy źle grali, albo wi- 
dowisko było nudne. Czuje się natomiast 
oszukany wtedy, gdy na ekranie pokazuje mu 
się obraz, który w niczym nie zbiega się 
z sumą jego nawyków, gdy właściwie oglą- 
dane widowisko przestaje być dla niego „, 
mem*, tylko czymś zupełnie innym, czego nie 
szukał w kinie i co go odruchowo irytuje. 


Zdarza się. że niektóre wielkie dzieła tra- 
fiają na taką postawę widza. Bo one właś- 
nie łamią przyjęte konwencje, lekceważą 
to wszystko, co widzowie przyzwyczaili się * 
nazywać „filmem 


Dodam na marginesie, że wydaje 
dziedzinie właśnie leży podstawowe zadanie kry- 
tyki. Zeby powiedzieć o kiepskim filmie, że jest 
nudny — nie potrzeba krytyka i zadrukowanego 
papieru; widz wie o tym doskonałe, a recenzja 
daje mu tylko wątpliwą satysfakcję potwierdzenia 
jego spostrzeżeń. Ale żeby uświadomić mu ko- 
nieczność wyzbycia się przyzwyczajeń ograniczają- 


cych jego spojrzenie, żeby powstrzymać go od 
odruchowej irytacji, zachęcić do refleksji | ob- 
jaśnie sens tego nieoczekiwanego widowiska — 


właśnie tu — może jedynie tu? — potrzeba krytyka. 
EPIZOD Z HISTORII ROSJI 


Takim zjawiskiem, całkowicie poza trady- 
cyjnie rozumianym filmem, jest wchodzący 
teraz na nasze ekrany „Spisek bojarów* Ser- 
giusza Eisensteina, druga część znanego u nas 
„Iwana Groźnego”, która przez 12 lat oczeki- 
wała premiery. 

Dodam. że nie zgadzam się z  drukowanym 
w FILMIE przed tygodniem felietonem Z 
Kałużyńskiego, w którym ten_utrzymujć 
sek bojarów** ma w kinach przyjęcie 1 
nie dobre. A nawet jeżeli tak jest, to owo „dobre 
przyjęcie* opiera się nie na tym, co w filmie 
Eisensteina jest wielkie, tylko na tym, co jest 
w nim w pewien sposób przypadkowe. Wybaczą 
mi więc czytelnicy, zwłaszcza ci nie znoszący .,ko- 
był* — rozmiary tej . Ale chodzi tu jed- 
no z najbardziej niezwykłych widowisk, właśnie 
takie, które w pierwszym odruchu wywołać może 
zawód 1 zniechęcenie. 

W pierwszej części „Iwana Groźnego" je- 
steśmy świadkami ważnego epizodu historii 
Rosji. Car Iwan, walcząc z tysięcznymi Wro- 
gami, obejmuje władzę. Teraz, w drugiej 
części, po pierwszych zwycięstwach, dochodzi 
do wielkiej rozprawy wladcy, który umocnil 
już swoje panowanie, z najgroźniejszymi jego 
przeciwnikami: bojarami, pragnącymi zapew- 
nić sobie władzę i osadzić na tronie niedo- 
rozwiniętego, zniewieściałego Włodzimierza, 
syna Eufrozynii Starickiej głównej sprężyny 
spisku. Zamach nie udaje się; jego ofiarą, 
zamiast Iwana, pada Włodzimierz. Taka jest 
treść filmu, ale czy Eisenstein ogranicza się 
tylko do zilustrowania tego wycinka historii 
Rosji? 


REFLEKSJE NA TEMAT WLADZY 


Wokół tych wypadków snuje Eisenstein sze- 
reg refleksji na temat władzy, siły, okrucień- 
stwa, roli jednostki odpowiedzialnej za los 
narodu. Doprowadza on do konfrontacji po- 
jęcia moralności indywidualnej — takie jak 
lojalność, umiejętność wybaczania, litość, 
przywiązanie do rodziny (Włodzimierz jest 
członkiem carskiej rodziny) — z twardymi 
wymogami, jakie ma przed sobą władca 
w okresie wrzeń i spisków, kiedy rodzi się 
świadomość narodowa i solidarność w-obliczu 
zagrożenia z zewnątrz. Czy zatem — pyta 
Eisenstein — władca w swoim sumieniu ma 
prawo do bezwzględności? Czy może i po- 
winien być wyrozumiałym? Oto temat, któ- 
rego w historii „literatury dotykali najwięksi 
pisarze; temat, w którym pojęcia moralności 
i psychologii jednostkowej zderzają się z ra- 
cjami historii i losu narodu. Eisenstein nie 
udziela zresztą żadnej jasnej odpowiedzi, któ- 
rą można by ująć w krótkim, efektownym afo- 
ryzmie. Ale ten konflikt ujawnia, poddaje 
sumę refleksji z nim związanych — i to na 
marginesie postaci, którą historycy radzieccy 


uważali w swoim czasie za monolityczną, po- 
zbawioną wahań, wewnętrznych konfliktów 
i niekonsekwencji. 


SPÓR O HISTORIĘ 


Ita właśnie sprawa stała się przedmiotem sporu 
o „Spisek bojarów*, doprowadzając do tego, że 
dzieło. po jego realizacji w roku 1846. nie weszło 
na ekrany. Kiedy artysta, po zakończeniu prac nad 
filmem. przebywał w szpitalu (uległ zawałowi ser- 
ca), wysunięto przeciw „Spiskowi* zarzuty, wy- 
rażone najpierw w .lskusstwo Kino" — potem 
w uchwale KC Partii. Żarzucono Eisensteinowi, że 
przedstawił Iwana nie jako postępowego władcę. 
idącego z ludem. tylko jako „targanego sprzeczno- 
ściami Hamleta”, a opryczników — jego przy- 
boczną gwardię — jako bandę morderców (swego 
rodzaju Ku-Klux-Klan). Zarzucono mu _ również, 
1ż zbyt wiele miejsca zajmują w filmie dworskie 
intrygi, a niedostatecznie pokazany jest lud 1 rola, 
którą odegrał w tym okresie. Jednak w latach 
1955-1956 ukazało się w ZSRR kilka prac histo- 
rycznych (m. in. Dubrowskiego i Szczebakowa), 
w których wskazywano. że idealizacja postaci Twa" 
na była niezgodna z prawdą historyczną. 

Interpretacja Eisenstelna — trafna czy nietrafna 
historycznie — stała się w każdym razie propo- 
zycją na czasie. Zwłaszcza, że pomijając punkt wi- 
dzenia historyków, jej waga artystyczna była ol- 
brzymia. Artysta nie jest historykiem w wą- 
skim tego słowa znaczeniu; nad  odchyleniami 
„lwana* od ściśle pojmowanej prawdy historycz- 


nej trzeba przejść do porządku ze względu na 
niezwykłą wartość artystyczną fllmu. Tak więc 


w roku 1958, w dwanaście lat po zakończeniu prac 
nad filmem, a w dziesięć lat po śmierci arty: 


odbyła się w ZSRR premiera „Spisku bojarów 
Jednocześnie, jesienią tego samego roku. w ra- 
mach „Konfrontacji jepszych filmów świata” 


w Brukseli, odbyla się jego premiera zagraniczna. 
DRAMAT, OPERA, BALET 


Z samego postawienia tematu „Spisku bo- 
jarów" wynikają też podstawowe przesłanki 
artystyczne filmu. Miejsce plenerów, mas 
ludzkich, poruszających się w konwencji 
wielkiego eposu narodowego — zajęły za- 
mknięte, przytłaczające wnętrza, niosące nie- 
pokój, zagęszczające atmosferę wahania i kon- 
fliktu moralnego bohatera. Niskie sklepienia 
dawnego Kremla, surowość i zimno tych 
wnętrz podkreślone migotliwym, ponurym 
światłocieniem — stwarzają jednolitą i przej- 
mującą scenerię dla dramatu Iwana. Tutaj 
odbywa się więc spektakl, którego gatunku 
nie sposób określić. 

Film? Tradycyjny film historyczny nie zna 
takiej konwencji. „Spisek bojarów" ma w so- 
bie coś ze skupionego średniowiecznego mi- 
sterium, coś ze współczesnego dramatu, z jego 


Niskie sklepienia 
rym, migotliwym 


koncentracją psychologiczną i przeniesieniem 
akcji do wewnątrz; a jednocześnie coś 
z wielkiej patriotycznej opery — nie tylko 
dlatego, że słyszymy posępne pieśni. które 
zatrzymują akcję, ale także ze względu na 
pewną zewnętrzność gestu aktorskiego w dru- 
gim planie. Wreszcie ma w sobie coś z ba- 
letu przez swój podtrzymywany od pierwszej 
do ostatniej sceny rytm — powolne, maje- 
statyczne „andante*, które w scenie uczty 
zmienia się w błyskotliwe „allegro vivace' 
dlatego, że ruchy aktorskie mają, tak jak 
w balecie, określcne wymiary i tempa. często 
nie wyrażające bezpośrednio przeżyć, a stoso- 
wane jak „pas” klasycznego tańca. W całym 
filmie, a szczególnie w plastyce komponov 

nych kadrów, czuje się' ciągłą chęć panowa- 
nia artysty ned każdym ruchem, nad każdym, 
najdelikatniejszym przesunięciem 
sunięciem kamery. Jest to znamię silnej in- 
dywidualności Eisensteina przenikającej film. 
Twórców tego typu jest zresztą coraz mniej, 
film współczesny znamionuje jakby chęć za- 
tarcia śladów „roboty* reżyserskiej, insceni- 
zacyjnej, kompozycyjnej. Eisenstein jest bo- 
daj ostatnim prawdziwie wielkim artystą. 
który nie pozostawia swobody swoim two- 
rom — czuje się w każdej chwili jego rękę. 


ZASADA ATAKOWANIA 


Można zadać sobie pytanie: jeżeli w tym 
widowisku nie ma nic przypadkowego, jaka 
jest naczelna zasada tej kompozycji, kierują 
ra? Eisenstein od pierwszego 
„Strajku”, poprzez „Pancernika Po- 
film o Meksyku, 
„Aleksandra Newskiego* — jest twórcą po- 
szukującym maksymalnej ekspresji. nawet 
wtedy, gdy — jak w swoim ostatnim dziele, 
„Spisku bojarów* — ogranicza pole działania 
do ram kameralnego dramatu. Należy on do 
tych artystów, których zamiarem nie jest su- 
gerowanie „od niechceni: poddawanie nie- 
znacznie emocji i refleksji — tylko z całą 


— atakowanie widza, 
potrząsanie nim, wy ie na nim zaar 
gażowania przedstawianym dramatem. Stąd 
bierze się Eisensteinowski patos, Eisensteinow- 
ski monumentalizm, Eisensteinowska brutal- 
ność, lekceważąca przyjęte reguły estetyczne. 
Stąd właśnie bierze się niemożność określe- 
nia gatunku i konwencji jego filmów. 


surowość i zimno 
stwarzają przejmującą 


dzwnego Kremla, 
śwlatlecieniem — 


TAJEMNICA TALENTU 


ych spięć dramatycznych w każdym ruchu 
aktorskim — poruszają się zazwyczaj na kra- 
wędzi sztuki wielkiej i bardzo niedobrej. 
Historia europejskiego baroku, w którym 
taka postawa była dominująca, dobrze to 
ilustruje: obok baroku geniuszy (Rubensa, 
Berniniego, Rembrandta) -- istnieje również 
barok nie do zniesienia. Jeden i drugi po- 
chodzą z tej samej postawy artystycznej, 
a prowadzą raz do wielkiej sztuki, raz do 
żałosnej por: Dlaczego Eisenstein, poru- 
szający się zawsze na tej krawędzi, tworzył 
konsekwentnie wielką sztukę? 

Na to pytanie odpowiedzieć nie sposób. 
W rozważaniach istnieje zawsze pewien punkt, 
przed którym krytyk staje bezradny. W in- 
dywidualności wielkich artystów istnieje ja- 
kiś skrawek tajemnic, ją go wiel- 
kim talentem albo geniuszem. Ten punkt 
umyka ocenom, ale musimy go przyjąć. Ei- 
senstein jest jednym z tych twórców, któ- 
rych geniusz prowadzi po krawędzi sztuki 
i nieporozumienia — zawsze bezbłędnie 
w stronę wielkoś 


Wspomnialem pie, że druga część 
„Iwana Grożnego* — „Spisek bojarów* — jest 
pozycją poza obiegowymi definicjami filmu. 
Otóż w historii sztuki, a także w historii 
kina — bywa często, że właśnie dzieła spoza 
obszaru tradycyjnego, lamiące przyjęte regu- 
ly — akceptowane w pierwszej chwili nie- 
śnie one kształtują rozwój sztu- 
ki. Okazuje się czasem, że te dzieła niejako 
„z boku” w pewnym momencie stają w sa 
mym centrum następującej po nim ewolucji. 

Powstaje więc pytanie, czy „Iwan Groźny”, 
dzieło spoza tradycyjnego obszaru kina, jest 
utworem, które zrewolucjonizuje dotychcza- 
sową sztukę, ukaże kinu nowe horyzonty? 

Odpowiedź jest trudna, raczej negatywna. 
Wydaje mi się, że ostatni film Eisensteina 
jest dziełem w pewien sposób samotnym. 
Wydaje mi się, że jest on dziełem zdumie- 
wająco pięknym, ale wyniosłym, mało zwią- 
zanym z epoką, którą minęliśmy, ale chyba 
i z tą, która nas czeka. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


tych wnętrz, podkreślone ponu- 
scenerię dla 


dramatu Iwana. 


clskie wydanie „Wyboru Pism* Ser- 
giusza Eisensteina * jest z kolei pią- 
tym — po angielskim. jugosłowiań- 
skim, radzieckim i czeskin, 

s Możemy być dumni, że nasz wybór 
jest najobszerniejszy. Już tylko wymie- 
nienie samych tytułów rozdziałów. w któ- 
rych problemowo zostały zgrupowane różne 
wypowiedzi Eisensteina, charakteryzuje za- 
kres książki. Oto zestawienie tych rozdziałó! 
„Literatura a film*, „Teatr a film", „Kom- 
pozycja i poszczególne elementy filmu", 
„Montaż*, „O swoich utworach*, „Dydaktyka 
filmowa", „Sylwetki twórców*, „Fragmenty 
scenariuszy”, „Z publicystyki*. 

Wybór został dokonany przez Reginę Dre- 
yer, która jest dzisiaj niewątpliwie najlep- 
szym w Polsce znawcą twórczości i myśli 
tecretycznej Eisensteina. Aby zebrać mate- 
riał — spędziła wiele godzin w bibliotekach 
i archiwach radzieckich. Skorzystała też wie- 
le z pomocy zaprzyjaźnionej z nią Pery Ata- 
szewej, żony zmarłego w roku 1948 reżysera. 
Regina Dreyer zaopatrzyła również książkę 
w interesujący wstęp. 

Historyk filmu, Jerzy Toeplitz, określił 
twórcę „Pancernika Potiomkina" jako umysł 


*_S. Elsensteln — „Wybór Pism*, Wydawnictwa 
Artystyczne | Filmowe, Warszawa, 1953. 


Da 


renesanscwy. Gdy obcuje się z bogactwem 
myśli Eisensteina, można stwierdzić, że w tym 
określeniu nie ma ani cienia przesady. Z nie- 
bywałą pasją i dociekliwością rzucał się Eisen- 
stein w wir przygód intelektualnych i arty- 
stycznych, będąc twórcą na miarę epoki. Cale 
życie poszukiwał gorączkowo najlepszych 
środków wypowiedzi artystycznej, nieraz 
zmieniając swcje poglądy. Każdy zamysł teo- 
retyczny sprawdzał w praktyce twórczej, by 
z kolei z tej praktyki czerpać podniety do 
nawych uogólnień. I dlatego nie można mó- 
wić, że poznało się Eisensteina, gdy zna się 
tylko jego filmy. Trzeba znać i to, co o nich 
pisał. 


Jeszcze jedna „renesansawa* cecha uderza, 
gdy śledzi się teorię twórcy „Iwana Groż- 
nego”. Jak słusznie pisze Regina Dreyer 
w swym „Słowie wstępnym* — „cechą ge- 
neralną wyróżniającą teorię Eisensteina jest 
niezmierne bogactwo zagadnień sztuki, filo- 
zcfii i kultury włączonych przezeń do roz- 
ważań nad sztuką filmwą. Literatura, pla- 
styka, teatr. muzyka — różne dziedziny nauk 
ją się 
w jego analizach i uogólnieniach w bardzo 
szerokiej skali, a wnioski są często rewela- 
cyjne nawet dla specjalistów w tych dzie- 
dzinach*. 


Polskie wydanie, dzięki obszerneiau i traf- 
remu wyborowi artykułów, na ogół nic nie 


uroniło z tego, co niezbędne do określenia 
sylwetki wielkiego mistrza ekranu. Oprócz 
prac tradycyjnie już cytowanych i omawia- 
nych (wśród nich najważniejsze są rozważa- 
nia © montażu — bo, jak wiadomo, Eisenstein 
stworzył najpełniejszą teorię montażu filmo- 
wego) — w książce znalazły się prace dydak- 
tyczne. z których poznajemy go jako peda- 
goga, garść artykulów publicystycznych i frag- 
menty scenariuszy, które pozwalają lepiej 
wniknąć w tajniki warsztatu reżysera. 


„WYBÓR PISM: 
SERGIUSZA EISENSTEINA 


Żałować należy, że poszczególne prace, za- 
mieszczone w zbiorze, nie zostały zaopatrzo- 
ne w daty ich pierwszego ukazania się (wy- 
stykano to już z okazji „Wyboru Pism* Beli 
Balazsa) i że bibliografia artykułów Eisen- 
steina nie wyodrębnia tych pozycji, które we- 
szły do zbioru. Czytelnik zmuszony jest do 
denerwujących poszukiwań, gdy chce ustalić 
chronologię poszczególnych artykułów, albo 
gdy chce się dowiedzieć. co zostało poza wy- 


wśród 
książek 


borem. Żle się stało, że nie zwyciężyła pier- 
wotna koncepcja zamieszczenia całego mate- 
riału w dwóch mniejszych tomach. Jeden 
tom — i to zawierający 673 strony druku — 
jest bardzo nieporęczny zarówno w czytaniu 
jak i przy przechowywaniu w domowej bi- 
klioteczce. 

Dobrze, że czytelnik ma możność zapozna- 
nia się z oryginalnymi szkicami Eisensteina, 
praktycznie w Polsce nieznanymi. Ale dla- 
czego ich tak mało i dlaczego odbite tak 
kiepsko? Dlaczego nie ma zdjęć filmów? Uwa- 


ga zamieszczona we wstępie, że fotosy można 
zraleźćć w każdym innym wydawnictwie 
cisensteinowskim — nie przekonywa. Prze- 
cież w języku polskim takich wydawnictw 
nie ma. 

Szczęśliwy traf spowudował, że „Wybór 
Pisn:* pojawia się akurat w momencie, gdy 
na ekranach można oglądać drugą część 
„Iwana Groźnego”. 

ALEKSANDER KUMOR 


niefortunnego przekładu najpierw obalają moją propozycję, powołując się na 


Karłowicza. który w 


w piętkę* przez ..jesteśmy zniedoł 


„Słowniku gwar polskich" tłumaczy podobno gonimy 


jali na umyśle”. Oto wspaniały pretekst 


GPRedaktora Maczelnega 


„Tidlmuć” 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W nr 30 FILMU z ub. r. ukazał się list jedenastu osób. występujących 
„w imieniu Komisji Artystycznej Studia Opracowań Filmów*, w związku 
z fragmentem mojej recenzji filmu „.W okopach Stalingradu" (nr 40 FILMU 
z ub. r.). W recenzji tej zarzucałem autorowi polskiej wersji dialogowej po- 
pelnienie szeregu błędów, świadczących o słabej znajomości języka oryginału. 
Dałem też do zrozumienia, że nie jest to wypadek odosobniony. Osoby, pod- 
pisune pod listem, dostrzegły w moich uwagach „.nonszalancję 1: brak poczu- 
cia odpowiedzialności”, ..fałszywe mentorstwo* etc. Jednakże obrona zaata- 
kowanej pozycji wypadła całkiem nieprzekonywająco. 

Z przytoczonych przeze mnie pięciu przykładów błędnego tłumaczenia, czte- 
ry wolano pominąć milczeniem. Nie dziwnego: każdy z tych czterech błędów 
dowodzi elementarnego braku kompetencji. Tym razem przypomnę tylko je- 
den z nich: przełożenie rosyjskiego „dladluszka" (wujek) przez polskie 
„dziadek*! Podobny charakter noszą trzy pozostałe. Autorzy listu uchwycili 
się plątego przykładu, bardziej skomplikowanego — i poddali go swoistym za- 
biegom interpretacyjnym. Chodzi o to. że tłumacz zastąpił rosyjskie „my 
doszli do toczki* (zwrot gwarowy, który. według mnie. oddaje polskie ..go- 
nimy w piętkę*) przez pompatyczną deklarację ..chcemy walczyć”. Obrońcy 
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do wyrazów szlachetnego oburzenia: Woroszylski ..będącym w odwrocie, lecz 
rwącym się na fiont nilodym żołnierzom imputuje ni mniej, ni więcej, tyl- 
ko. Po tym zręcznym podstawieniu dalsza obrona zakwestionowanego 
przez recenzenta przekładu nie wymaga już argumentów. 

Wzorem szanownych połemistow — zwrócę się także do słownika. ale do 
rosyjskiego „Tołkowyj słowar' russkogo jazyka*. pod red. prof. Uszakowa, 
tom IV. Czytamy tam: „Do toczki (dojti, dowiesti Itp.) — do krajniego prie- 
die!a, do krajnosti (obyczno o kakom — n. otricatielnom jawleni razg. 
fam.)". Czyli: chodzi o dojście do ostatnich granic czegoś niedobrego, przy- 
krego; może to dotyczyć stanu fizycznego | psychicznego człowieka, albo też 
zjawisk szerszych. na przykład, jak ,.W okopach Stalingradu", armii, przeży- 
wnjącej tragiczny wielomiesięczny odwrót. Czy odpowiada temu mniej więcej 
nasze „gonić w piętkę”, osądzą czytelnicy, posługujący się codzienną, potocz- 
ną polszczyzną; chyba rzadko kto, będąc w kłopotach, zagoniony. zmęczony, 
nie użył takiego zwrotu. 

Mogę sobie zresztą Wyobrazić, że da się odnaleźć zwrot, bardziej jeszcze 
adekwatny do rosyjskiego „my doszli do toczki*. niż ten pierwszy. który 
mnie przyszedł na myśl. Nie mogę jednak odstąpić od poglądu, że użycie 
w tym niiejscu frazesu „chcemy walczyć* nie tylko nie ma nic wspólnego 
z sensem oryginału. ale wyraźnie mija się z intencjami świetnego radzieckie- 
go autora. 

Trudno mi też uważać za przypadek. że znani literaci i rusycyści, do któ- 
rych zwrócili się inicjatorzy Mstu, odmówili złożenia pod nim podpisów, zna- 
lazły się zaś tam m. in. nazwiska anglistów i germanistów, występujących 
chyba nie tyle w imię znajomości przedmiotu. co jakiejś nie zawsze godnej 
nania solidarności grupowej. 

Łącze, wyrazy poważania. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Twarze i gesty 
ADOLFA DYMSZY 


W poprzednim numerze FILMU zamieściliśmy pierwszą serię 
zdjęć Adolfa Dymszy z filmu „Mój teatr” (w reżyserii Ludwika Per- 
skiego). Dziś dalszy ciąg kreacji świetnego aktora. 


TEOFIL 


Ta uroda | ta broda 
1 ta cala dziwna moja moda, 
taka mina, że do kina 
Już mnie ciągną na zastępcę Valentina. 
Jestem gibki, Jestem szybki 
rzadko u nas widać takie typki 
tragik — magik z dumnym czołem 
Ja sam nie wiem skąd się wziąłem 
bo: 


Nikt mnie nie rodził, 
nikt mnie nie płodzii, 

nikt nie przychodził 

na moje chrzciny 

nie mam krewnych ni rodziny. 


Sam, sam ż niczego, 
cyk, siup, dlaczego? 

Ja nie wiem 

Nikt mnie nie rodził 
nikt mnie nie płodził 
ja sam. 


Konteransjer Dymsza zapo- 
wiada pierwszy numer estra- 
dowego programu. 

— Proszę państwa, zaczyna- 
my od sławnego „Teofila* — 
piosenki Juliana Tuwima z lat 
dwudziestych. 


Widz — Dymsza klaszcze ła-l 
skawie. Zbiazowana mina b; 
walca zdaje się mówić: — No, 
nieżle, ale mogło być lepiej. 


Dałszy ciąg za tydzień 


| 


PO KINIE 


zisiejsze „Po kinie” będzie właściwie „Po 
książce”. Przeczytałem mianowicie „Trzy por- 
trety* Bolesława Michałka. Lektura — jak 
wiadomo — jest wyższym stopniem maniac- 
twa kinowego, podobnie filateliści w rozwi- 
niętym stadium szaleństwa biorą się do książek o zbie- 
raniu znaczków, fanatycy jazzu — do Tyrmanda, 
Waschki oraz monografii o Duke Ellingtonie, którą 
studiują ze słownikiem gwary murzyńskiej itd. 

W ten sposób autentyczny kinoman musi prędzej 
czy później zostać czytelnikiem i mnie się to już od 
dawna przydarzylo. Tą drogą, posiadanie manii wpro- 
wadza na coraz wyższe szczeble wtajemniczenia, 
gdzie — jak na przykład z okazji książki Michałka — 
czekają niezwykłe niespodzianki. Okazuje się, że mając 
pewnego fioła można zawędrować daleko. 

Autorzy książek filmowych są mianowicie podobny- 
mi do nas maniakami, tylko zaawansowanymi. Otóż 


Wizyta w kinie 
wymarzonym 


manie związane są z marzeniem. Podobnie jak fana- 
tyk jazzu przymierza, co tylko usłyszy, do urojonego 
idealu, który mu „gdzieś w środku" gra imaginacyjna 
orkiestra, tak samo bywalcy kina mają na swoim we- 
wnętrznym ekranie parę doskonałych filmów, których 
odpowiednika na próżno stale szukają w bieżącym re- 
perluarze. Stąd ich szyderczy stosunek do aktualnej 
produkcji, mimo że chodzą na wszystko, również na 
najgorsze szmiry. Baudelaire powiadał, że krytyk „ma 
prawo do wściekłości z powodu nie napisanego arcy- 
dzieła”. 

Ten stan ducha charakteryzuje również krytyków 
filmowych. Ciekawe, że Michałek pisze w swej książ- 
ce o trzech reżyserach, z których pierwszy jest u nas 
zupełnie nieznany (Vigo), drugi powierzchownie (Car- 
nć) i tylko trzeci (Fellini) może być uważany za wproż 
wadzonego do Polski. Podobnie Jackiewicz napisał mo- 
nografię o Clairze, znanym u nas nie najlepiej, zaś 
Grzelecki — o Deanie, który wówczas, gdy książka 
o nim wyszła, był zaledwie dziennikarską legendą. 

Takie szukanie tematu w dystansie świadczy o owym 
„marzeniu o arcydziele", którego wzory rozmyślnie 
się wyznacza symbolicznie, trudno dostępnie i daleko, 
nawet w sensie geograjicznym. Zdaje się, że tak po- 
stępuje każda ambitna krytyka filmowa. We Francji 
na przykład funkcjonuje miesięcznik „Cahiers du Ci- 
nóma", którego wrogowie z niejaką złością wytykają 


że pismo gloryfikuje twórców odległych od Francji 


o setki kilometrów: Meksykanina Bunuela, Kanadyj- 
czyka McLarena, Szweda Bergmana, Polaka Wajdę 
itd, zaś o filmach francuskich czytamy w rubryce 
„Na paryskich ekranach": „Jeszcze jedna szmira”, 
„Prawdziwa nędza”, „Nullitć” (Nicość) itd. 

Postawa podobna, cokolwiek prowokacyjna, wyraża 
wysokie wymagania stawiane własnej, narodowej ku 
turze filmowej. Reprezentuje je właśnie książka Mi 
chałka, który analizując twórczość trzech zagranicz- 
nych reżyserów zdaje się nas ostrzegać przed popad- 
nięciem w różne zagrażające, fałszywe mody. Przy 
tym Michałek, jak przystało na krytyka-marzyciela, 
swoich bohaterów „stwarza”, rozszerza, nadaje im pa- 
sjonujące wymiary. Książka jego przekracza wreszcie 
film, reżyserów. o których traktuje, fakty, na które 
się powołuje (mimo że są tu one podane z wzorową 
dokładnością). 

Młodo zmarły „poeta ekranu", Jean Vigo, staje się 
w szkicu Michałka przykładem sztucznego rozdyma- 
nia mitu „artysty, który padł ofiarą swojej sztuki” 
i jest ostrzeżeniem przed kultem snobistycznej manie- 
ry; Carnć, gloryfikowany przez krytykę, reprezentuje 
twórcę uwikłanego w romantyczne sztampy, wiszące 
nad kinem jako bezustanna grożba banału uczuciowe- 
go; Fellini — to przykład walki wewnętrznej między 
„slużbą ideowo-moralną", a potrzebą poetyzowania. 
Książka Michałka, mimo że prowadzi nas drogą od 
zwykłej kino-manii do najważniejszych zagadnień kul- 
tury, daje się czytać jednym tchem. Wyznaję, że wolę 
ją od niejednego z filmów (niedostępnych zresztą...) 
opisywanych przez Michałka z siłą sugestii, która 
mieszka raczej w widzu-krytyku-marzycielu, nie w rze- 
czywistej produkcji filmowej 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


MARTINE CAROŁ 
jako cesarzowa Józefina 


Zgodnie z obietnicą daną Czytelnikom w poprzednim 
numerze FILMU — reprodukujemy dziś serię zdjęć Mar- 
tine Carol w roli pierwszej żony Napoleona, cesarzowej 
Józefiny de Beauharnais. Jak już kilkakrotnie informo- 
waliśmy — Martine Carol gra ją w realizowanym obecnie 


flimie Abla Gance'a — „Austerlitz, 


— (Mieszkańcy doliny zachodzącego słońca) — to nowy 
| flim reż. Freda Zinnemanna, twórcy wyświetlanego u nas 

doskonalego westernu „W samo południe" z Gary Coope- 
| rem. „The Sundawners* — to także typ westernu, jednak 
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image 
et son 


bez Indian; akcja rozgrywa się bowiem w Australil. Jest 
to historia osadnika, który wraz z żoną wędruje przez 
rozlegle tereny Australii w poszukiwaniu pracy. Role te 
grają: Deborah Kerr i Robert Mitchum. 


Przypominamy — Napoleona gra PL 
zdjęciu z Martine). Poza tym występuje 
sławnych gwiazd, m. ln.: Leslie Carć 
Ferrero, LII Palmer, Jean Marais, Dan 
Welles, Jack Palance, Michel Simon, 
1 Georges Marchal. 


=Ę /NCJ 


-BRAZYLI 


Po sukcesie „Czarnego Orfeusza", zrealizowa 
domo — w Brazylii przez francuskiego reżysera 
zacieśniła się współpraca między producentami, 
torami obu krajów. Marcel Camus — jak już ir 
realizuje w stolicy Brazylii nowy film „Os Ba! 
nierzy). Również jeden z producentów „Czat 
Francuz — Patrice Daly, ma zamiar zrealizować 
następny film. Scenariusz o nieustalonym jes 
Jacques Viot, autor scenariusza filmu „.Czarny 

Także główni bohaterowie „Czarnego Orfeu: 
aktorzy — Marpessa Dawn | Breno Mello — gra 
dukcji francuskiej „Saint Medico" 


Delikatność 
uczuć 


czyli 
skandal 
z „Kuzynami* 


Nl 


u ekran; 
IN a 
fotografa 
wiele filmów, 


wieza”, „Król 
rada natrętów 


Francuscy producenci filmo- 
wi odznaczają się wyjątkową 
subtelnością. Nie chcąc draż- 
nić uczuć niektórych obywa” 
tell Niemiec _ zachodnich, 
ostatnio tak gorliwie malu- 
jących swastyki na murach — 
wycięli z filmu  „Kuzyni* 
Claude Chabrola pewną sce- 
nę i zastąpili ją tnną. Chodzi- 
ło w niej o młodego Żyda, ko , 
który uciekł z obozu itle- w walce o ste 
rowskiego i któremu z owych 
dawnych ponurych czasów 
pozostał silny uraz. Pewnego 
razu „dowcipni" koledzy mło- 
dego człowieka budzą go z 
okrzykiem: „Wstawać! Gesta- 
po!* W wersji przeznaczonej 
dla NRF po prostu zastąpio- 
no tę scenę inną, o charakte- 
rze wybitnie antykomunisty- 
cznym. 

Na skutek protestów, które 
ła zmiana wywołała w Nie- 
mieckiej Republice Federal- 
nej, dystrybutor filmu zmu- 
szony był do przywrócenia 
właściwej sceny. 

Niemcy zobaczą teraz na 
ekranach film Chabrola w 
oryginalnej wersji. 


Jak wiadom 
Jest samodziel 
z eskadrami 
caml. Grupa 1 
jormand 


men*, a cztel 
wyższymi rad 
kreślić, że pil 
uznawani prze 
by później, p 


powszechne u: 


Perypetlom | 
Radzieckiego, 
warunków bo 
dościom | zwy 
ny jest ten fil 
London Film'' 
m. in.: Pierre 
Esposito, Góra 
chel i Andrej 


DLA UCZCZENIA GERARDA PHILIPE'A 


Dyrekcja franeuskiej wytwórni plyt i nagrań „Veg: 
mArche« — przystąpiły do opracowania dwóch albumów płyt z nagraniami wszystkich 
wielkich ról Gćrarda Philipe'; 
staną wydane: allium płyt niektórych wybranych ról zmariego aktora, album fotografii 
Phllipe'a z występów w T.N.P. i książka o jego żęciu. W pracach tych bierze udział żona 
zmarłego aktora — Anne Philipe. > 


wraz z wydawnictwem paryskim 


w klasycznych sztukach jego rępertuaru. Jednocześnie zo- 


Nieśmiertelny 


* 4< 
ODIN] ecawmo zakodczono tu realizację drugiej sect „Dr Jekyll 
©, filmu „Człowiek zmienia skórę" według głośnej 
powieści Bruno Jasieńskiego. Popularna powieść R. L. Stevenso- 
Mondy (na 
cała plejada * na „Doktor Jekyll 1 Mr. Hyde* zo- 
Anna Maria Wytwórnia filmów dokumentalno -kronikalnych _ stanie raz jeszcze przeniesiona na 
B6lin, Orson w Kijowie planuje w roku bieżącym realizację ekran Realizacji (w jednym z naj- 
R pie limówęa Ukrainie: nowszych systemów  szerokoekrano- 
W wytwórni tej nakręcany jest obecnie film 
o działalności Nikity Chruszczowa na Ukrainie  "Vch) podjął się Terence Fisher. 


w latach trzydziestych | po wojnie. 


* 


W najbliższej przyszłości przeniesione zostaną 


Podwójną rolę niesamowitego dok- 
tora, 
rzali Frederic March 


którą w swoim czasie odtwa- 


i Spencer Tra- 


GoSS na ekran dwie głośne powieści radzieckie o te- CH. objął Christopher Lec. Jego part- 
4 matyce współczesnej — ..Cudowna ikona" Ten- nerką będzie Dawn Addams. 
h |  drjakowa t „Slerioża* Wiery Panowej. W „Sie- 
rioży* — tytułową rolę grać będzie Sergiusz Bon- ACZ 

ESAJEK SUSAN HAYWARD 
— jak wia- 
ela Camusa, e 
mise BONDARCZUK W FILMIE w roli Ewy Peron 
ENIA Jeden z hollywoodzkich producen- 
e ROSSELLINIEGO za Ren hę 


razylii swój 
ytule pisze 
Jsz". 

brazylijscy go — 
filmie pro- 


w czasie ostatniej wojny. 


Obecnie Sergiusz Bondarczuk wyjechał do Włoch, 
gdzie zagra w nowym filmie Roberta Rossellinie- 
„W Rzymie panowała noc”. 
storia ucieczki trzech jeńców z niemieckiego obozu 


Peron, żony 


Rolę tę 


bylego argentyńskiego 


dyktatora. obejmie Susan 


Hayward, zdobywczyni zeszłoroczne- 
Będzie to hi- z » 


gó Oscara za kreację w głośnym fil- 


mie „Chcę ży 


RMANDIE - NIEMEN 


jcuskie wchodzi już film „Normandie — 
a Drćvilie'a — dziennikarza, 
ysera fllmowego. Dróvllle ma w dorobku 


| nich znane także w Polsce: „Klatka sło- 


rysowniki 


Margot", „Bitwa o ciężką wodę" i „Pa- 


ilm „Normandie — Niemen* poświęcony 
ancuskiej jednostce lotniczej, która wraz 
kimi brala udział w wojnie z hitlerow- 
iklch myśliwców, zwana początkowo tyl- 
trzymała później za wybitne zasługi 
nie Niemna — nazwę „Normandie — Nie- 
tlcerów tej jednostki udekorowano naj- 
al odznaczeniami bojowymi. Warto pod- 
„Normandie — Niemen* byli początkowo 
icuskie władze wojskowe za dezerterów, 


nfalnym powrocie do Francji, zyskać 


zdzi, 


om prz, 


ich niełatwej drodze do Związku 
tosowania się do odmiennych 


, konfliktom osobistym, smutkom, ra- 
om „Normandie — Niemen* — poświęco- 


lizowany we współprodukcji „Franco — 
ms Alkam* (Paryż) i „Mosflimu*. Grają 
id, Mare Cassot, Roland Menard, Gianni 
rleu, Georges Rivitre, Jean Claude Mi- 
Ki. 0 


Scenariusz | dialogi pisali 
Elsa Triolet | 
Jacques Natteau — jeden z 


Charles Spaak (Przed potopem), 
Zdjęcia do filmu robi 
najwybitniejszych francuskich 


Konstanty Simonow. 


operatorów. 


Frańcuscy aktorzy — Marc Cassot i Pierre Trabaud w ro- 
lach lotników słynnej eskadry „Normandie — Niemen” 


WE 
Fean Śimmani 


Ta trzydziestojednoletnia aktorka angielska zdobyła już 


wę w 


lat czternastu, 


sła- 


Uczęszczała do szkoły baletowej 


w Londynie, gdy dowiedziała się, iż jedna z wytwółni poszu- 


kuje odtwórczyni dziecięcej roli w filmie 
(Dajcie nam księżyc). Jean zgłosiła się na próbne 


śród dwustu kandydatek 


-— „Kroków 
Mimo 


we mgle** 


wielu propozycji 


onu właśnie otrzy 
stępowała odtąd w wielu filmach 
leta* Oliviera (rola Ofelii) oraz z 


do Hollywoodu 


Give us the Moon 
jęcia 1 spo- 
ymała tę rolę. Wy- 
w Polsce znamy ją z „Ham- 
«Wielkich wakacji” i ostatnio 


przyjechała do- 


pero w 1950 roku i to z zupernie prywatnych względów, wy- 
szła bowiem za: mąż za popularnego aktora Stewarta Grane 
gera. Fiumy, w których tu grała, nie przyniosły jej spodzie- 
lanego rozgłosu. Odpowiednią rolę otrzymała dopiero w 1955 
roku; wył to film „Guys and Dolls" (Chłopcy 1 dziewczęta), 
gdzie grała z Marlonem Brando. 

Ostatnio występowała wraz z Kirkiem Douglasem, Charie- 
sem Laughtonem i Laurencem Oltvierem w hollywoodzkim 
supergigancie historycznym „Spartacus*. Obecnie — jak pi- 
saliśmy w poprzednim numerze FILMU — gra jako partnerka 


Burta Lancastera w filmie „Elmer 


KINA e FILMY e WIDZOWIE 


Gantry 


Noworoczne bilanse i plany 


ALBANIA 

W stolicy Albanii — Tiranie 
uruchomiono pierwsze kino 

rokoekranowe | stereofo- 
niczne. 
FRANCJA 

W 1859 roku Francuzi wy- 
produkowali 69 filmów. z cze- 
go 22 kolorowe i 18 szeroko- 
ekranowych. Więcej niż poło- 
wa, bo 42 filmy zrealizowane 


zostały we współprodukcji z 
kinematografiami innych kra- 


jów. przy czym najwięcej 
(33) — we współprodukcji z 
Włochami. 

NRD 


W ubiegłym roku wyprodu- 
kowano tu 27 filmów fabular- 
nych. W bieżącym roku prze- 
widuje się zrealizowanie w 
ateliers w Babelsbergu i Jo- 


nannisthalu — 28 filmów fa- 
bularnych i 15 telewizyjnych. 
O ile plan zostanie wykonany, 
będzie to wyższa dotąd 


roczna produkcja fllmów w 
Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej, 

CHINY 


Plan drugiej pięciolatki prze- 
widuje roczną produkcję od 
86 do 100 filmów fabularnych. 
Przy tej okazji warto przy- 
pomnieć, że w 1049 roku w 
Chinach wyprodukowano 6 £ll- 
mów fabularnych. w 1957 — 40, 
w 1958 — 103. U 

W 1947 roku kina Chińskiej 
Republiki Ludowej odwiedziło 
47 milionów widzów. w 1958 
roku zanotowano 2.864 miliony 
widzów. a więc — przeszło 
sześćdziesiąt razy więcej. 


AFRYKA 
I BLISKI WSCHÓD 


Według ostatnich danych — 
Egipt ma 350 kin, Syria — 87. 
W Libanie jest 112 kin; w Ira- 
ku — 95; w Jordanii — 43: w 
Sudanie — 32; w Łibil — 30. 
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W amatorskim Teatrze Młodzieży Przemysłowo-Ręko- 


dzielniczej grał Bartik przed wojną 
w sztuce Wierciaka „Żołnierz 


to choć raz ujrzał tę 

twarz na scenie, ekranie 

kinowym lub telewizyj- 

nym — już jej nie za- 

pomni. Jest właściwie 

nieładna, ale jakże peł- 
na wyrazu, jak interesująca. Ca- 
ła postać Stefanz Bartika tchnie 
nieporównaną siłą  komicznego 
wyrazu, co przy wielkim talen- 
cie dramatycznym tego aktora — 
czyni z niego nowe, niesłychanie 
ciekawe zjawisko polskiego tea- 
tru i filmu. 

Stefan Bartik ma 57 lat. Akto- 
rem zawodowym jest od 1953 ro- 
ku. Przed kamerą zagrał pierw- 
szy raz przed pięciu laty; dziś 
ma już za sobą role w dwu- 
nastu filmach, dwa następne są 
w realizacji. Zaczęło się od roli 
Śmigalskiego w „„Zemście*, po- 
tem był Gomuła w „Szkicach 
węglem”, komisarz policji w 
„Ewa chce spać”, członek ban- 
dy we wszystkich trzech se- 
riach przygód pana Anatola (naj- 
bardziej rozbudowany epizod w 
„Milionie*), barman w „Ostatnim 
strzale”, listonosz w „Wolnym 
mieście", intendent Kapciuchow- 
ski w „Żołnierzu królowej Ma- 
dagaskaru*, szynkarz w „Mia- 
steczku*, zbójca w „Tysiącu tala- 
rów”, sanitariusz w „Sygnałach*. 
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walecznej brygady* ce 


Również 
rolę Wańki 
„Misterium'* 


NIEZWYKŁA DROGA DO AKTORSTWA 


To były role epizodyczne, dru- 
goplanowe (przeważnie komiczno- 
charzkterystyczmi moja szkoła 
filmowa" — jak mówi o nich B: 
tik. Przyniosły mu one wielką 
i zasłużoną popularność wśród 
widzów kinowych. Potem nastą- * 
piły większe kreacje — złodzie- 
jaszka w „Ostrożnie, Yeti!" Brzo- 
zowskiego i Czekalskiego oraz 


| JERZY PELTZ | 


Testona w „Walecie pikowym* 
Chmielewskiego. Te filmy są 
jeszcze w realizacji; kto wie, czy 
wtedy, gdy ukażą się na eki 
nach — Stefan Bartik nie zagra 
już przed kamerą głównej roli. 


PASJA MOJEGO ŻYCIA 


Niezmiernie ciekawa jest dro- 
ga, jaką przeszedł Bartik do za- 
wodu aktorskiego. Kto wie — czy 
w ogóle nie jedyna w swoim ro- 
dzaju. 

Bo chyba nieczęsto się zdarza. 
by w międzywojennych czasach 
bezrobocia i kryzysów gospodar- 
czych, prosty robotnik. prakty- 
kant drukarski, wreszcie zecer — 
poświęcał cały swój zapał. pomy- 


z okresu przedwojennego pochodzi to 
przedstawiające Stefana Bartika jako arcykapłana w sztu- 
Calderona, 


zdjęcie, 


wystawionej w Krakowie 


słowość i umiejętności organiza- 
cji scen amatorskich; by grał, re- 
żyserował, spełniał funkcje admi- 
nistracyjno-gospodarcze. By po- 
tem ten sam człowiek — już w 
Polsce Ludowej — w wieku lat 
pięćdziesięciu rzucał dyrektorskie 
stanowisko, rozłączał się z rodzi- 
ną i jechał do innego miasta — 
grać na scenie, tym razem praw- 
dziwej, w teatrze zawodowym. 
by godził się na niewygody — spa 
nie na stole w przyteatralnej pra- 
cowni krawieckiej i pensję 920 
złotych. Wreszcie. mając ukoń- 
czoną tylko szkołę powszechną — 
po dwudziestu latach przerwy w 
nauce — zdawał maturę i koro- 
nował swą drogę do umiłowa- 
nego zawodu dyplomowym eks- 
ternistycznym egzaminem aktor- 
skim. 

— Pasją mojego życia był zaw- 
sze teatr — opowiada Bartik. — 
Zetknąłem się z nim już w cza- 
sie pierwszej wojny, w Tarnowie. 
Przyjechal tam wówczas teatr 
Dante-Baranowskiego ze Lwowa, 
a z nim wielu znakomitych akto- 
rów — Frenkiel, Feldman, Stefań- 
ski. W życiu prowincjonalnego 
Tarnowa było to wydarzenie nie- 
zwykłe, a na mnie — kilkunasto- 
letniego chlopca —  podziałało 
wprost szokująco. Do teatru cho- 


dzilem codziennie, dostawałem się 
do wnętrza — jak się mówiło w 
Tarnowie — na trynę, moje stałe 
miejsce było na galerii. Wkrótce 
zaczęto mnie tu traktować jak 
dobrego znajomego; czasy byly 
ciężkie, aktorzy głodowali, marz- 
li — przywoziłem im więc wę- 
giel na sankach, jeździłem na 
wieś, gdzie wymieniałem na. żyw- 
ność wzięte z teatru papierosy 
i tabakę. Nadszedł wreszcie dzień, 
gdy przestąpilem magiczny krąg 
sceny: pozwolono mi statystować 
w sztuce Zapolskiej „Jojne Fi- 
rułkies". 

Potem — wspomina Bartik — 
przyjechał jeszcze do Tarnowa 
stary Rapacki, by wystawić sztu- 

ka krew*. Ale na tym 
już wojenne 
Wielkie teatry wróci 
rodzimych miast, zaczęło 
trudne, szare, codzienne ż 
Stefan Bartik — choć 
wrodzone zamiłowania 


miał dobry głos i zdolności pla- 
styczne — nie mógł kształcić się 
w żadnym z tych zawodów. Syn 
biednego ślusarza, obarczonego 
liczną rodziną — od wczesnej 
młodości musiał pracować zarob- 
kowo w różnych fabrykach. Do- 
stał się do terminu drukarskiego 
i po odbyciu praktyki pracował 
jako zecer w tarnowskiej Dru- 
karni Akcydensowej. 


NA SCENIE AMATORSKIEJ 


W tym okresie rozpoczyna Bar- 
tik ożywioną działalność na ama- 
torskich scenach Tarnowa. Jest 
kierownikiem, reżyserem i akto- 
rem teatrzyku Domu Robotnicze- 
go PPS, uczestniczy w przedsta- 
wieniach organizowanych przez 
Towarzystwo Muzyczne „Echo 
Tarnowskie", Towarzystwo Rze- 
mieślnicze „Gwiazda”, Czytelnię 
im. Kilińskiego. Gra m. in. w „Cy- 
jankali”,. w „Kwadraturze koła”, 
śpiewa partię Loriona w operetce 
„Madame Nitouche". Ten ostatni 
występ stał się nawet okazją do 
pierwszej pochlebnej wzmianki, 
jaka ukazała się o Stefanie Bar- 
tiku-aktorze na łamach prasy. 
Recenzent lokalnej gazety napisał 
mianowicie: „Świetny jako ko- 
mik, którego by się stołeczne sce- 
ny nie powstydziły, był Lorion, 
pan Bartik”. 

Pracę zawodową i w ruchu 
amatorskim łączył Bartik z dzia- 
łalnością społeczną i polityczną. 
Od 1922 roku członek PPS — był 
współorganizatorem wielu akcji 
strajkowych. Ta działalność przy- 
sporzyła mu innego rodzaju sła- 
wę. Prześladowany przez władze 
sanacyjne — był kilkakrotnie are- 
sztowany, znalazł się również na 
czarnej liście właścicieli drukarń. 
Coraz częściej przychodziły dłu- 
gie okresy bezrobocia. W czasie 
jednego z nich — wstąpił do 
KPP. 

W 1927 roku udaje się Bartiko- 
wi otrzymać pracę metrampaża 
w drukarni „Ilustrowanego Ku- 
riera Codziennego" w Krakowi: 
gózie z przerwami, spowodowany- 
mi redukcją, pracuje do wojny. 
I w tutejszym wielkomiejskim 
środowisku szybko nar j 
kontakt ze sceną amatorską. 
szeroką charakterystyczną twarz 
znają robotnicy Krakowa z przed- 
stawień w Teatrze „Wesoła Gro- 
madka* Biliżanki, z występów w 
Ognisku Drukarzy, w Teatrze 
Młodzieży _ Przemysłowo - Ręko- 
dzielniczej i w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej. 

— Z tych czasów — mówi Bar- 
tik — pamiętam zwłaszcza rolę 
Piorunowicza w „Klubie Kawa- 
lerów". Bartosza Głowackiego w 
„Kościuszce pod Racławicami" i 
Papkina w „Zemście”. Przedsta- 


Stefan Bartik — prywatnie 


wienia dawaliśmy w każdą nie- 
dzielę wieczorem, próby odbywa- 
ły się w dni powszednie, również 
wieczorami, po pracy. Nie było, 
oczywiście, żadnego personelu 
technicznego — musieliśmy więc 
własnymi siłami i środkaini ma- 
lować dekoracje, ustawiać je, in- 
stalować świata i wykonywać 
wszelkie inne czynności. 
Nadchodzi rok 1939. Odtąd, 
przez trzynaście lat, Stefan Bai 
lik nie wystąpi na scenie. W cze- 
sie okupacji pracuje w ruchu 


konspiracyjnym; aresztowany 
przez gestapo — więziony na Mon- 
telupich, potem w Oświęcimiu 


i Florisdorfie, 


DROGA DO TEATRU 
ZAWODOWEGO 


Fo wyzwoleniu zaczyna się no- 
wy etap na_drodze do osiągnię- 
cia życiowego celu. Początkowo — 
pochłonięty całkowicie działalno- 
ścią społeczną i polity: — Bar- 
tik nawet nie ma czasu myśleć 
o swej aktorskiej pasji. Pracuje 
w komitetach partyjnych PPR. 
jest wybitnym aktyw ruchu 
związkowego. organizuje doży- 
wianie byłych żniów, opiekuje 
się koloniami i domami dziecka. 
Ale jednocześnie uczy się, prag- 
nie nadrobić przedwojenne zaleg- 
łości. To bardzo ważny krok na- 
przód, zbliżający go do sceny. 
W 1949 roku Bartik składa jako 
ekstern egzamin dojrzałości, roż- 
Fcczyna studia na uniwersytecie. 
W tym czasie zajmuje już od kil- 
ku lat poważne stanowiska, jest 
in. dyrektorem garbarni, a 
iej — Powszechnej Spółdziel- 

"ców w Krakowie. 

I wreszcie, w 1952 roku życio- 
wa pasja znowu zwycięża. Bartik 
zakłada zespół dramatyczny przy 
Wojewódzkim Domu Kultury 
Związków Zawodowych. Zmieni- 
ły się czasy: Stefan Bartik — 
wczoraj zecer, dzisiejszy dyrek- 
tor — ma w Polsce Ludowej moż- 
liwość awansowania z ruchu 
amatorskiego na prawdziwą sce- 
nę teatralną. I szansę tę w pełni 
wykorzystuje. 

Zespół Bartika wystawia pod 
kierunkiem Karola Podgórskiego 
sztukę Pasternaka „Trzeba było 
iskry", która zdobywa trzecie 
miejsce na ogólnokrajowym Fe- 
stiwalu Sztuk Polskich. Bartik 
gra rolę starego robotnika kole- 
jowego, kotlarza Domagałę. Jego 
dojrząłą, realistyczną i wzrusza- 
jącą kreację podziwiają tacy mi 
strzowie sceny — jak Zelwerowić 
i Schiller. A Witold Zechenter 
pisze w artykule „Casus Bartik", 
na łamach „Życia Literackiego' 

„Wszyscy oficjalni a fachowi 
goście premiery i dalszych spek- 
takłów oświadczyli zgodnie, że 
ów Bartik wydaje się zupełnie 
dojrzałym aktorem, że stwarza po- 
stać żywą, a nie surową, że enia- 


nuje z niego prawdeiwy talent. 
Przedstawienie zeszło z afisza czy 
zejdzie — obojętne, wcześniej czy 
później. Czy Stefan Bartik nza 
wrócić do swej garbarni czy swe- 
go PSS, do normalnej pracy? Czy 
będzie to połączone z pożytkiem 
dla niego i dla społeczeństwa, czy 
też ze stratą? A może w Polsce, 
w tysiącach zespołów amator- 
skich. jest jeszcze taki Bartik? 
Może jest ich więcej? Czy nie 
trzeba im pomóc, skoro teatr jest 
ich umiłowaniem i skoro mają 
naprawdę rzetelny talent, który 
pod ręką wytrawnego fachowca 
może błysnąć jakąś wielką nie- 
spodzianką kulturalną? Czy opie- 
ka nad takimi Stefanami Barti- 
kami nie Łyłaby szlachetnie po- 
jętą, najsłuszniejszą polityką no- 
wych kadr, takich naprawdę no- 
wych, chociaż niemłodych zazwy- 
czaj?* 

W roku 1953, na kolejny festi- 
wal sztuk polskich, krakowski 
WDK przygotowuje „Pociąg pan- 
cerny* Iwanowa. Znowu zespół 
jedzie na centralne eliminacje do 
Warszawy. gdzie zajmuje drugie 
miejsce. Bartik w roli Wierszy- 
nina znajduje się w centrum za- 
interesowania. Otrzymuje liczne 
propozycje przejścia do teatru za- 
wodowego. 

— Niełatwo było mi podjąć tę 
decyzję — wspomina. — Wiek, lęk, 
czy podołam o wiele większym 
wymaganiom sceny zawodowej, 
kwestia nowego startu życiowe- 
go — te obawy zwyciężyło jednak 
umiłowanie teatru. Wybrałem 
Teatr Ziemi Rzeszowskiej, gdyż 
zdawałem sobie sprawę, że tam 
się najwięcej nauczę. 

Mimo bardzo ciężkich warun- 
ków życiowych — Bartik zaczy- 
na grać na scenie rzeszowskiej 
rolę za rolą. Naprzód nagle za- 
stępstwo w „Słomkowym kape- 
luszi potem przychodzi rola 
Planickiego w „Dwóch  tygod- 
niach w raju”, Tartuffa w „Świę- 
toszku*, Dulskiego w „Moralno- 
ści pani Dulskiej”, Składkowskie- 
go w „Domku z kart". „Czujemy 
starego stupajkę, widzimy autora 
„Strzępów meldunków" w dra- 
matycznym skrócie i w pelnej 
prawdzie” — pisze Andrzej Wró- 
blewski w „Przeglądzie Kultu- 
ralnym" o tej kreacji. 

Ale sama gra na scenie nie za- 
dowzla Bartika. W wolnych ch 
lach — ten _ pięćdziesięcioletni 
człowiek uczy się, chce być peł- 
noprawnym aktorem. 24 września 
1953 roku Stefan Bartik zdaje 
przed Państwową 'Komisją dyplo- 
mowy egzamin aktorski. 


* 


Na tym właściwie można by za- 
kończyć opowieść o drodze życio- 
wej tego aktora. Po Rzeszowie — 
gra na scenach krakowskich (m. 
in. pod kierunkiem Iwo Galia, 
którego uważa za swego najwięk- 
szego nauczyciela), później w 
łódzkim Teatrze Satyryków. Za- 
czyna się seria ról filmowych, 
ostatnio — Bartik coraz częściej 
pojawia się na ekranie telewi- 
zyjnym. 

Chciałbym jednak jeszcze napi- 
sać, że marzeniem Bartika jest 
rola prawdziwie dramatyczna. 
Właśnie wbrew jego kapitalnej 
vis comica, wbrew temu, że 
wszyscy widzą w nim wyłącznie 
aktora komediowego. Bartik prag- 
nie jeszcze kiedyś zagrać na sce- 
nie lub przed kamerą w roli kon- 
trastowej, zawierającej zarówno 
partie komiczne jak i głęboko 
dramatyczne. 

Myślę, że to jego marzenie na 
pewno się spełni. 

JERZY PELTZ 


Na scenie zawodowej — zaczął Bartik grać w 1953 roku. Tu widzimy go 
© „Niewidzialnej szacie cesarza”, wystawionej przez łódzki Teatr Satyryków 


Rola komisarza policji w filmie Chmielewskiego | Czekalskiego „ chce 
spać* - przyniosia Stefanowi Bartikowi wielką | zasłużoną popularność 


W seril przygód pana Anatola wystąpił Rartlk jako członek bandy. Powyższe 


Jana Rybkowskiego 


U) 


zdjęcie pochodzi z filmu „Milion pana Anatola" reż. 


rzed dwoma laty rewela- 
cją na festiwalu w Can- 
nes był radziecki film 

„Lecą żurawie”. — Od 

tego czasu nie oglądaliś- 
my na naszych ekranach nowych 
dzieł 
widzieliśmy 
Weroniki' z „Żurawi* — Tatiany 


reżysera Kałatozowa, nie 


też niezapomnianej 


Samojłowej. Światowa sława zo- 
bowiązuje. Michał 
przez długi czas szukał odpowied- 


Kałatozow 


niego scenariusza, Samojłowa od- 


rzucała dziesiątki propozycji 
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udziału w nieciekawych filmach 
i cierpliwie czekała na nową, 


wielką rolę. Wreszcie przed ro- 


Tatiana Samojłowa w fil- 
mie „Niewysłany list" 


dze — radziecki operator Walerij 
Osipow i opisał w opowiadaniu 
pod tym samym tytułem. Grupa 


Zdzisław Dudzik 


kiem „wielka trójka z Żurawi* — 
Kałatozow, Samojłowa i operator 
Urusiewski — przystąpiła do reż.- 
„Niewysłany list". 


lizacji filmu 


Scenariusz oparto na auten- 
tycznym zdzrzeniu — dowiedział 


się o nim w czasie pobytu w taj- 


geologów po odkryciu w Jakutii 
złóż diamentowych — została od- 
cięta przez powódź w zakątku 
odległym o setki kilometrów od 
miejsca lądowania samolotu. Roz- 
szalały żywioł porwał łodzie i ca- 
ty sprzęt, zginął też przewodnik. 


doświadczony mieszkaniec tajgi. 
Uczestnicy ekspedycji decydują 
się na marsz do dalekich ludz- 
kich siedzib; marsz niesłychanie 
trudny, przez tundrę i błota. 
Śmiałkowie długo walczą z suro- 
wą przyrodą, nie udaje im się 
jednak uciec przed nadchodzącą 
zimą. Przyroda zwycięża. Ostat- 
ni z bohaterów ginie zaledwie o 
kilka kilometrów przed koczowi- 
skiem. 

Kałatozow pokazał postawę lu- 


dzi w obliczu śmierci, ich poczu- 


cie obowiązku i poświęcenie, ale 
także ich strach, rozpacz i sła- 
bości. 

Cały prawie film jest zrealizo- 
wany w plenerze. Zdjęcia trwa- 
ły bardzo długo — ponad siedem 
miesięcy. Ekipa  realizatorska 


„Niewysłanego listu" ździła 


prawie całą Syberię, mieszkała 
w sercu tajgi w cyrkowych wo- 
zach, pracowała w bardzo trud- 
nych, prymitywnych i czasami 
niebezpiecznych warunkach. Sa- 
mojłowa ma do dzisiaj ślady po- 
/parzeń, których nabawiła się w 
czasie pożaru tajgi. 

Wielką rolę w nowym filmie 
Kałatozowa gra syberyjska przy- 
roda, aktorka — według wyraże- 
nia Tani Samojłowej — „bardziej 
wymagająca i kapryśna, niż naj- 
bardziej zepsute powodzeniem 
gwiazdy filmowe". 

Operator Urusiewski potwier- 
dził w tym filmie swoją wielką 
sławę; „Niewysłany list* jest 
prawdziwym popisem jego mi- 
strzostwa. Fartnerami Tatiany 
Samojłowej są: Inokentii Smoktu- 
nowski (młody, bardzo zdolny 
ektor teatralny), rewelacyjny wy- 
konawca roli księcia Myszkina w 
słynnej leningradzkiej insceniza- 
cji „Idioty* Dostojewskiego, Wa- 
silij Iwanow (syn znanego akto- 
ra) i Sergiej Urbański. 

Samojłowa wróciła z tajgi wy- 
mizerowana, ale pełna energii 
i w doskonałym nastroju. Począt- 
kowo — jak twierdzi — nie mogła 
wejść w rolę, potem rozegrała się 
do tego stopnia, że w czasie rea- 


lizacji scen w płonącej tajdze nie 
czuła bólu od poparzeń. Zamie- 
rza odpocząć tylko dwa tygodnie; 
potem wystąpi w filmie współ- 
produkcji radziecko-francuskiej — 
„Co nowego na wschodzie". Ju- 


gosłowianie proponują jej udział 


w filmie „Wojna* według scena- 


riusza Zavattiniego. Samojłowa 


jednak nie bardzo ma ochotę na 
kolejny 'film o tematyce wojen- 
nej. 

W lutym lub w marcu Samoj- 
łowa wybiera się do Polski. Z ra- 
dością przyjęła zaproszenie KC 
ZMS i redakcji „Dookoła świa- 
ta". Interesuje się bardzo polską 
szkołą filmową i pilnie słucha 
relacji z premier w  warszaw- 
skich teatrach. 

Kałatozow po ukończeniu „Nie- 
wysłanego listu* przystąpi do 
realizacji „Anny Kareniny" we- 
dług powieści Lwa Tołstoja. Ale 
o tym już w następnej korespon- 
dencji. 

ZDZISŁAW DUDZIK 


N 


Samojlowa jest częstym gościem w mieszkaniu znanego malarza moskiewskiego. 
Głazunowa. Tam właśnie, po powrocie z syberyjskich plenerów, spotkała się z na- 
szym korespondentem. Obok Samojłowej i Dudzika — Głazunow i jego żona 


Tatiana Samojlowa, grająca w nowym filmie Kałatozowa rolę uczestniczki wyprawy 
geologicznej na Syberii, pracowała w niezwykle ciężkich i prymitywnych warunkach 
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LUTEGO 


W OBRONIE 
CESARZA 


rzed czterdziestu laty ex-kaiser Wil- 

helm II rąbał drzewo w swej zacisz- 

nej rezydencji w małym holender- 

skim miasteczku Doorn, Tak najczę- 

ściej przedstawiali karykaturzyści 
byłego władcę Drugiej Rzeszy,  idyllicz- 
nie i niewinnie. W Niemczech rządy spra- 
wował prezydent Ebert, prowadząc raczej 
niepewną ręką na burzliwych falach puczów 
i kryzysów wątły stateczek Weimarskiej Re- 
publiki. Pozornie wydawało się, że era Ho- 
henzollernów zakończyła się nieodwołalnie 
1 osobiste sprawy amatura-drwala nie po- 
winny już zaprzątać niczyjej uwagi. Tak po- 
winno być w teorii. W praktyce było zgoła 
inaczej. Gdy pewnego razu ex-cesarz poczuł 
się dotknięty na honorze — sąd państwowy 
niemieckiej republiki pośpieszył mu natych- 
miast w sukurs, W obronie czci Cesarza (chy- 
ba z dużej litery) skazano na zagładę setki 
tysięcy metrów taśmy filmowej, stosy afi- 
szów i plakatów, całe góry fotosów. Taki wy- 
rok wydał komplet orzekający Siódmej Izby 
Karnej Sądu Oręgowego Berlin-Śród.nieście. 
Frzed czterdziestu laty — 14 lutego 1920 roku. 


Do dziś dnia jest kaiser Wilhelm II groteskową 
postacią wielu filmów. W , 
Lupina* wystąpił w tej roli" znany E. O. Hasse 


Sprawa zaczęła się w pierwszych miesią- 
cach po militarnej klęsce Niemiec Wilhelmiń- 
skich, w atmosferze pełnej wolnościowych 
podmuchów, na samym starcie nowej Wei- 
marskiej Republiki. Do znanego aktora tea- 
tralnego i filmowego, Ferdynanda Bonn, zgio- 
siła się pewna mała wytwórnia filmowa z pro- 
pozycją realizacji filmu o cesarzu Wilheimie. 
Bonn był znaną osobistością w świecie sztu- 
ki — pełną temperamentu i nieco ekscentrycz- 
ną. Przez pewien czas prowadził w stolicy 
mały teatr kameralny, występując w nim 
jako autor, reżyser i aktor. Dużą sensację 
wywołał jako szekspirowski Ryszard III, wy- 
stępując na arenie Cyrku Buscha na koniu. 
Był znakomitym  Sherlockiem  Holmesem. 
A poza tym — i to było chyba najważniej- 
sze — przypominał fizycznie Kaisera. Bonn 
miał zagrać główną rolę, a jednocześnie ob- 
jąć i reżyserię filmu. Scenariusz w oparciu 
o historyczne dokumenty przygotowywał nie- 
jaki von Funke, nazywający się chętnie „ba- 
daczem epoki Bismarcka”. 

Bonn prcpczycję wytwórni przyjął. Z dwóch 
powodów: po pierwsze — brakło mu pienię- 
dzy, po drugie — uważał, że jeżeli Ameryka- 
nie zrobili już trzy filmy o Wilhelmie, nie 
zaszkodzi czwźrty — niemiecki 

Ze scenariuszem były trudności. Von Funke 
nie mógł nic filmowo-dramatycznego wykrze- 
sać z życia byłego władcy Niemiec. Próbo- 


wano tych i innych recept, ale bezskutecz- 
nie. Wreszcie zdecydowano, że film „Szczęśli- 
we lata i koniec cesarza Wilhelma" będzie 
wariantem „Kapitana z Koepenick*, historią 
widzianą nie od strony poczciwego szewca, 
lecz potężnego monarchy. Film został po- 
śpiesznie zrealizowany i był niemal gotów 
na początku października 1919 roku. 

Zgodnie z umową — Ferdynand Bonn miał 
cały materiał przejrzeć i zmontować ostatecz- 
ną, ekranową wersję. Również zgodnie z umo- 
wą — premiera filmu miała się odbyć nie 
w Berlinie, lecz w jednym z miast prowincjo- 
nalnych. Wypadki potoczyły się inaczej. Fil- 
mem zainteresowało się pewne berlińskie biu- 
ro wynajmu i zakontraktowało go do trzy 
tysiące miejsc liczącej hali „Sportpalast". Nie 
było już czasu na posłanie materiału do Mo- 
nachium i Ferdynand Bonn nie zmontował: 
swego dzieła. Mało tego — brzmi to niepraw- 
dopodobnie, ale reżyser w ogóle nie widział 
ani jednego metra nakręconego przez siebie 
i ze sobą materiału. Tak to wówczas produ- 
kowano filmy... 

Na premierowym pokazie publiczność po- 
witała film oklaskami. Ale już nazajutęg pra- 
sa reakcyjna przystąpiła do koncentrycznego 
ataku. Przed kinem pojawiły się uzbrojone 
bojówki. 9 października komendant miasta 
Berlina nakazał zdjęcie obrazu z ekranu. 
W parę dni później ex-kaiser wniósł skargę 
dc sądu o obrazę. Z niezwykłą szybkością 
zaczął działać republikański aparat wymiaru 
sprawiedliwości. Wyrok w pierwszej instan- 
cji wydano już 1 listopada. A 14 lutego 
1920 roku, po obejrzeniu filmu przez sędziów, 
zapadia decyzja ostateczna. Sąd uznał, że Wil- 
helmowi von  Hoher:zollernowi stała się 
krzywda mimo, że fakty przedstawione były 
w sposób zgodny z prawdą wydarzeń histo- 
rycznych. Wszystkie kopie filmu i cały ma- 
teriał reklamowy — uległy przymusowemu 
zniszczeniu. 

Ferdynand Bonn — szczęśliwie dla siebie — 
do Berlina na premierę nie przyjechał. Cho- 
rował na modną wówczas „hiszpankę* (ina- 
czej — grypę). Szykowano bowiem zamach 
na jego życie. W Monachium na odczycie, 
który wyglaszał w parę miesięcy potem, ob- 
rzucono go zgniłymi jajami. A w rodzinnej 
wiosce ksiądz napiętnował aktora w niedziel- 
nym kazaniu: „Tu, w naszej parafii, mieszka 
ktoś, kto był ulubieńcem cesarza, a dziś go 
wyszydza i opluwa". Warto wyjaśnić, że Bonn 
nigdy nie był cesarskim faworytem... 

Tak broniono i wybielano cesarza Wilhel- 
ma w Weimarskiej Republice, A może dziś — 
po czterdziestu latach — istnieją pewne ana- 
legie? 

JERZY TOEPLITZ 


KONIEC SWIATOWEJ ROLI 
HOLLYWOODU 


Śwłatowa rola 
kończy się, kinematografia 
amerykańska redukuje swój 
zasięg — pisze amerykański 
korespondent „Gazeta del Po- 
polo" w Turynie. Przyczyną. 
dla której roczna produkcja 
filmów spadła z czterystu 
pięćdziesięciu do dwustu — jest 
nie tylko konkurencja telewi- 
zji 1 rozwój nowych rozrywek, 
które przed dziesięciu laty nie 


Hollywoodu 


zagranicznej 


larów. Joha Wayne — 750 ty- nej Ministerstwa Kultury ZSRR uleganie drobnomieszczańskim 
sięcy, Elizabeth Taylor — milio- (..Sowietskaja Kultura"). Wpra- gustom części publiczności. 


tąd daremnie oczekiwallśmy od 
naszych realizatorów (.. 
waga, jasność wdzenia, wspól- 
czesność, humanizm (. 
dynym równorzędnym partne- 
rem Wajdy wśród twórców 
„nowej fali" jest — zdaniem 
Martina — Alain Resnais, jed- 
nak obaj twórcy różnią się w 
sposób istotny. Resnals, zgod- 
nie z tradycją filmu francu- 
skiego, jest intelektualistą. to 
znaczy, że film jego jest naj- 
pierw przemyślany, a potem 
przeżyty. U Wajdy proces 
twórczy przebiega w odwrot- 


— od- 


były w USA masowe (turysty- 
ka, fotografika, amatorska ka- 
mera fllmowa itp.). ale także 
fakt, że wszystkie kraje świa- 
ła mają już dzis swoje kine- 
matografie narodowe. 


Wewnątrz Hollywoodu ostat- 
nie 10 lat przyniosło więcej 
zmian niż cale dotychczasowe 
dzieje. W 1950 roku liczono 
tam około 150 „„gwiazd”, dziś 
jest ich nie więcej niż dwa- 

ie, Ale te dzisiejsze „gwia- 

jak Frank Sinatra, Ga- 
ry_ Cooper. James Stewart, Kirk 
Douglas, Cary Grant, Marilyn 
Monroe — są prawdziwymi po- 
tentatami. Zarobiwszy w latach 
ubiegłych milicny dolarów. ak- 
torzy ci zakładają dziś coraz 
częściej własne wytwórnie al- 
bo' wykupują akcje „kolosów*, 
a dawni chlebodawcy proszą 
ich często o pracę. * Zawład- 
nąwszy rynkiem "filmowym. 
aktorzy ci niechętnie dopusz” 
czają nowych (wielkie rewe- 
lacje ostatniego _ dziesięciole- 
cia — to tylko Rock Hudson 
1 Tony Curtis). William Holden 
żąda za film 600 tysięcy do- 
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na dolarów: Cary Grant żąda 
30 procent wpływów i po sied- 
miu latach wyłącznej własno- 
ści fllmu. A jednak ostatni 
wielcy producenci  Hollywoo- 
du: Wald. Seaton,  Gold- 
wyn płacą te sumy. ar nawet 
próbują budować swoje ostat- 
nie szanse na _ popularności 
wielkiego aktora. Eksperymen- 
ty z „neorealizmem* 1 tema- 
tyką społeczną zostały uznane 
na gruncie amerykańskim za 
nieudane, znów wrócono do 
westernów 1 filmów widowi- 
skowo-muzycznych; zwycięży- 
ła jednak koncepcja produko- 
wania (przy pomocy dobrych 
aktorów) filmów 0 lepszym 
przeciętnym poziomie niż daw- 
niej. 


GERASIMOW O FILMIE 
RADZIECKIM 


Surową krytykę niedomagań 
niektórych fllmów radzieckich 
znajdujemy w referacie Ser- 
giusza Gerasimowa. wygloszo- 
nym na sesji Rady Artystycz- 


wdzie — mówił referent — film 
radziecki zdobywa znów ostat- 
nio_ wszechświatowe uznanie, 
Jednak obok takich dzieł — jak 
„Los człowięka”, „Lecą Żu! 
wie”, „Poemat 0 _ morzi 
„Baliada o żołnierzu” i in. po- 
Jawia się jeszcze znaczna ilość 
filmów słabych lub złych. 
„Wstydzimy się pokazywać no- 
we myśli, nowe uczucia, cho- 
claż wiemy, że to należy do 
realistycznego poglądu na ży- 
cie (...) Widz często ma teraz 
nowe zainteresowania 1 ziewa 
ua naszych flimach (...)* Sce- 
nariusze takich filmów jak 
„Gorąca dusza lub „,Prawdzi- 
wy przyjaciel" przypominają 
nieudolną architekturę _dzie- 
cinnych klocków, nawet głośni 
scenarzyści dają czasem dzie- 
ła niedopracowane; także re- 
żyserzy nie są bez winy. „Jak 
film może być interesujący dla 
widza, jeżeli nie jest Intere- 
sujący dla artysty? — pyta 
Gerasimow. Zdaniem _reteren- 
ta — skłonność przedstawiania 
kierowanego" obrazu rze- 
vistości — to niepotrzebne 


Wiele miejsca w przemówie- 
niu Gerasimowa zajęły sprawy 
metody twórczej, tematyki, ga- 
tunków (m. in. odradzającej 
się komedii filmowej) i war- 
sztatu twórczegc. gdzie są już 
nowe przykłady ambitnych. 
czasem mistrzowskich rozwią- 
Omawiając warunki pro- 
wadzące do dalszego podnie- 
sienia przeciętnego poziomu 
produkowanych filmów — Ge- 
rasimow przychylnie ocenił no- 
we formy organizacyjne „„Mos- 
fiimu* 1 „Lenfilmu", gdzie 
m. in. powstały zespoły twór- 
cze. 


BŁYSKOTKI I DIAMENT 


interesującym przyczynkiem 
do francuskiej dyskusji o „Po- 
plele | diamencie" jest recen- 
zja M. Martina w „Cinćma 60'* 
(nr 42). W chwili — pisze on — 
gdy nie bez racji zaczyna się 
u nas zapowiadać schyłek „no- 
wej fali" — „z Polski przybył 
do nas film niezwykły, w któ- 
rym jest wszystko, czego do- 


nej_ kolejności. 

Humanizm „Popiołu 1 dia- 
mentu — to przede wszyst- 
kim niezwykłe „przeżycie dra- 
matu” przez twórcę, odrzuce- 
nie lstwego dydaktyzmu, po- 
kazanie ludzi, jakimi są na- 
prawdę. Nie ma to nic wspól- 
nego z romantyczną nostalgią. 
Cybulski na zewnątrz przypo- 
mina Jamesa Deana, wew- 
nętrznie przerasta go jednak 
o tyle, o ile „dramat pokole- 
nia* przerasta kryzys moralny 
czy „chorobę wieku” młode- 
go amerykańskiego mieszcza- . 
nina. W polskim filmie ważna 
Jest zwłaszcza to, że bohater, 
który jak zwierzę umiera na 
śmietniku, w tym czasie — 
przez miłość — odrodził się 
jako człowiek. „Jeżeli to zro- 
zumiemy — kończy Martin — 
niektóre szalone sceny filmu, 
mawet ten śmieszny polonez, 
tak drażniący jednych, a pod- 
niecający drugich, okażą się 
nieważnymi. błyskotkami. Dia- 
ment filmu leży gdzie indziej. 


Z. G. 


STARSI 


petyt rośnie w miarę jedzeni 
A po świetnych programach „Ka- 
baretu starszych panów" cze- 
kalem cierpliwie na „Wieczór IV". 


1 przyznaję — zawiodiem się. 


Program był nierówny — utykał 
tekst, szwankowało niekiedy ak- 
torstwo, nieprecyzyjnie pracowa- 
ły kamery, natrętnie dawały znać 

nagrania 
plosenek. Naprawdę dobrze czuł 
się na małym ekranie tylko Wie- 
slaw Michnikowski | występująca 
po raz pierwszy w tym kabare- 


o sobie play-backowe 


cie — Kalina Jędrusik, 


szy, 


„IV wieczór” był na pewno lep- 
niż wiele innych rozrywko- 
wych programów telewizyjnych — 
ale Jeremi Przybora i Jerzy Wa- 
sowski przyzwyczaili już widzów 


do programów świetnych. Czeka- 


my więc niecierpliwie — na wie- 
(Z. 0.) 


czór V. 


Proszę panów... 


skąd wziął się pomysł 
„Kabaretu starszych panów" 
— Jerzy Wasowski bez słowa 
wskazuje na sledzącego obok 
Jeremiego Przyborę; Jeremi 
Przybora — na Jerzego Wa- 
sowskiego. Milczą: ja cierpli- 
wie czekam. Potem zaczyna- 
Ją mówić jednocześnie. 

— Zaczęło się od tego, że 
obaj bardzo lubimy rzadko 
używany dziś strój: żakiet i 
sztuczkowe spodnie. Wymyśli- 
liśmy więc postacie w takich 
właśnie strojach — i jakoś po- 
szło, choć były trudności. Na 
przykład scenograj telewizyj- 
ny nie wiedział, co to jest 


Telerecenzje 


ski, Kalina Jędrusik, Jerzy 


żakiet, proponował nam tzw. 
„daskólkę”. Ginie tradycja. 

— A właściwie prototypem 
kabaretu był radiowy program 
„My, z przyjacielem", ale na- 
sza współpraca zaczęła się 
jeszcze wcześniej, od  radio- 
wego teatru „Eterek*, w któ- 
rym Przybora pisał tekst 
(mówi Wasowski), a Wasow- 
ski pisał muzykę (mówi Przy- 
bora). 

— Chcemy, żeby nast „dwaj 
starsi panowie'* byli ludźmi 
trochę z innej epoki (żakiet, 
proszę pana — i kwiat w bu- 
tonierce, któż dziś wie, co to 
jest i do czego służy buto- 
nierka?) zagubionymi trochę 
we współczesności, ale pogod- 
nymi, statecznymi i rozma* 


BUNT UDA 


e sławnej biblioteki espar- 
wieńskiej zaczynają pew- 
nego dnia w tajemniczy 
sposób znikać bezcennej war- 
tości księgi, m. in. rękopisy 
Flawiusza czy Lukrecjusza z 
notatkami Voltaire'a. Nie po- 
magają nowe zamki, plomby 
detektywi... Czytelnicy — nau- 


czeni teleturniejami — przery- 
wają w tym mi 
nie | za 5 punktów odpowia- 
dają: Anatola France'a „Bunt 
antołów*. Oczywiście — dodam 
tylko, że był to nadzwyczaj 
udany spektakl Teatru Tele- 
wizji Warszawskiej i, w dwóch 


Od lewej. — aktorzy „Buntu aniołów": Tadeusz Fijewski, Wie- 


slaw Gołas, Mieczysław 


Czechowicz i 


Joanna Walterówna 


0d lewej — wykonawcy „Wieczoru IV": Wiesław Michnikow- 


Wasowski i Jeremi Przybora 


wiającyumi bardzo serio 0 
sprawach bardzo nieważnych 
Bąkam, że przecież dwaj 
starsi panowie — to kultural- 
na groteska, trochę humoru 
absurdalnego, trochę słowne- 
go. Starsi panowie są zachwy- 
ceni. 

— A widzi pan, każdy do- 
strzega to, co chce widzieć 

— Czy „Kabaret starszych 
panów będzie imprezą trwa- 
łą. pojawiającą się stale w 
programie telewizyjnym? 

— Chyba tak; mniej wię- 
cej co trzy miesiące. Lubimy 
te postacie, dobrze się z ni- 
mi czujemy. W każdym razie 
żakiety i sztuczkowe spodnie 
telewizja zakupiła na stałe. 


(rozmawiał Z. 0.) 


NY 


slowach, postaram się pow 
dzieć — dlaczego. 

Trafny wybór autora i po- 
wieści poszedł w parze z bar- 
dzo dobrą selekcją materiału 
i właściwym zaakcentowaniem 
charakterystycznych scen twór- 
czości iego — jak go nazyw 


ją — „Voltatrea XX wieku! 
A_ więc jego racjonalizmu, 
sceptycyzmu, _ satyrycznego 


spojrzenia na religię oraz na 
społeczeństwo mu współczesne. 

Bunt aniołów" jest fanta- 
styczną opowiastką filozoficz- 
ną. To forma trudna do od- 
dania na ekranie  telewizyj- 
nym. Scenarzysta i reżyser 
Jan Kulma, a także aktorzy — 
potratili jednak połączyć har- 
monijnie jej filozoficzną ale- 
gorię z doczesną rzeczywisto- 
ścią. Pierwszy stworzył wido- 
wisko naprawdę telewizyjne, 
o wartkim tempie, świetnym 
montażu, dowcipnych lączni- 
kach, dobrych pomy! 
dzy — w znakomity sposób po- 
dawali kapitalny dialog. Mn 
najbardziej podobał się An 
drzej Łapieki, Kazimierz Oj 
liński, Alina Janowska | Ta- 
deusz Fijewski. Wobec takich 
zalet przedstawienia nie pa- 
mięta się o drobnych potknię- 
ciach technicznych i znowu 
zbyt głośnej sufierce. 


(esjot) 


Jet 


RADZIMY W/IZ/ 


OBEJRZEĆ 


w niedzielę. 14 lutego 
godz. 18.40 — Teleturniej „Zgadnij, kim jestem"; 


w poniedziałek, 15 lutego 


odz. 20.30 — Teatr Telewizji: „Godzina 12* — sztuka Alek- 
sieja Arbuzowa w adaptacji | reżyserii Adama  Hanuszkie- 
wicza; 


w czwartek, 18 lutego 


godz. 10.15 — Estrada Literacka: „Granica* — 
powieści Zołli Nałkowskiej w adaptacji 
1 reżyserii Olgi Szaniawskiej; 

fodz. 21.00 — Teatr „Kobra (z Katowic): widowisko sensa- 
cyjne .|Kasa pancerna" wedlug scenariusza Blanki Mieció- 
skiej, w reżyserii Jerzego Jurockiej 


fragmenty 
Lucyny Tychowej 


w sobotę, 20 lutego 


godz. 22.15 — „O miłości"; program rozrywkowy w reżyserii 
Andrzeja Munka (reżyseria telewizyjna Anny Minkiewicz). 


sześciuset złotych) moż- 
na stosować do wszy- 
stkich telewizorów z 
ekranami 14 i IT-calo- 
wymi 


. 


w _ Londynie zade- 


Śląskie Zakłady Op-  monstrowano łaztenko- 


tyczne w Katowicach- we urządzenie telewi- 
Welnowcu rozpoczęły zyjne. Posiada ono trzy 
produkcję przystawek ekrany: na jednym z 
lo telewizorów, Które nich kąpi ż 
przeszło. dwukrotnie po- | oalądae nacMiaiE moż 
iękstją aan s bo. oglądać normalny pro- 
stawka taka składa się S!am telewizyjny, na 
z dwu warstw szkla dwu pozostałych — 
optycznego, przedzielo- swoje własne mieszka- 
nego warstwą zabar- nie. 

wionej na żóło wody _ Producenci  spodzie- 
destylowanej: działa jak  wają się, że ich apa 
szkło powiększające 1 znajdzie 
dodatkowo throm oczy at znajdzie szerokie 
przed promieniami nad- zastosowanie w  żlob- 
fiołkowymi. kach | szpitalach, u- 


Przystawkę 
cena nie 


'mośliwiając stałą obser- 
wację chorych 1 dzieci. 


(której 
przekracza 


DOWCIP Z TELEWIZOREM 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 6853-85. Centrala — 662-51 | 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotografi 
na, J. Dorożyński, E. Hartwig, M. Horowic, Z. Januszewski, 
K. Komorowski, E. Morowiec, H. Smigacz, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Ceskosiovensky  Statni 
Film* (Czechosłowacja), „Anthony Havelock — Allan — Lion 
International Films* (Anglia), „Spitz-Lauric** (Argentyna), „Ci- 
netelerevue'* (Belgla), „Unifrance*, „Cinemonde* (Francja), 
„Vertix-Film* — „Uninci** (Włochy — Hiszpania), „United Press'* 
(USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 15,000 egz. Żam. 149. C-61. 


Numer oddano do druku 8.11.1960 r. 


IM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRAQJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tej. 6092-09. Zamów 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpiaty 
na konto PKO Nr 1-6-106026 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
gawnictw Zagranicznych „fłuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-5-10%024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i. Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna J2. 
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MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


ELIZABETH TAYLOR 


żąda nasłępnego miliona 


W FILM-iku nr 2 pisaliśmy o pobiciu przez Elizabeth Taylor 
rekordu wysokości honorariów hollywoodzkich gwiazd. Piękna 
Elizabeth podpisała wówczas z wytwórnią „20-h Century Fox* 
<ontrakt na rolę królowej Kleopatry, na okrągłą sumę mi- 
dona dolarów. Impresario Elizabeth Taylor żąda obecnie na- 
stępnego miliona za rolę ulicznej dziewczyny, proponowaną 
jej przez tę samą wytwórnię w „Requiem For a Nun” (Requiem 
dla zakonnicy) według Williama Faulknera. 


vacat 


"Tuhaj-bt abil red. Dębnicki w artykule pt. 


wprawdzie. ale zupełnie kogo innego, bo Burłaj4t 


Redaguje Zespolik: E. Toeplitz (red. graf.) 
luńska (red. nacz.), kolegium — vacat 1, 


LOREN 


— podczas zimowych 
wakacji debiutuje 
paryskim lodowisku 


na łyżwach. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA ZAWODU (VI) 


(f 


Rys. J. Flisak 


Z prasy polskiej 


DUCHY 
NA EKSPORT 


Okazuje się, że oprócz wielu 
innych artykułów, możemy 
sprzedawać za dewizy rów- 
ależ... duchy. Otóż w Ząbko- 
wiecach Śląskich (woj. wroc- 


lawskie) stoi zamek z XIV 
wieku, gdzie — jak glosi le- 
genda — straszy duch dawne- 
go posiadacza tych włości, 
Frankensteina. Jak podaje 


PAP — w oparciu © tę legen- 
dę nakręcono przed wojną w 
ząbkowickim zamku serię ma- 
kabrycznych filmów o Fran- 
kensteinie. 

PAP podaje dalej, iż ostat- 
nio prezydium MRN w Ząbko- 
wicach Śląskich otrzymało Z 
Ameryki list z zapytaniem, czy 
ów zamek jeszcze istnieje. List 
pochodził od jednego z holly- 
woodzkich producentów filmo- 
wych, który pragnie realizo- 
ać tu nowy film z tej nie- 
zwykle popularnej przed woj- 
ną serii. 


Wyznanie 


krytyk filmowy" 
Czesław Michalski, omawiając 
w „Dookoła Świata* fllm 
„Zdrada” — jak zwykle snu- 
je przy okazji rozważania 
znacznie głębszej natury: 
„Mężczyzna nawet nie zamie- 
rza zdradzać żony, chce jej 
szczerze dochować wierności, 
ale czasem tak się składa, że 
staje się to bardzo trudne. 
Nie każdy umie takie trud- 
ności pokonywać". 


„Znany 


KTO ZABIŁ TUHAJ-BEJA? 


Urządziliśmy w redukcji małą ankietę dla ustalenia historycznej prawdy o śmierci Tuhaj-beja. 
Niestety, dopiero małoletni synek jednego z kolegów. po namyśle. ośw 

„Socjalistyczna nowa fala". 

w nr 5 FILMU z br., przypisując ten wyczyn Bogu ducha winnemu Zaglobie, który usieki 


Jadczył: 
drukowanym 


Kącik mody 


TEGO 
JESZCZE 


Na słoneczne lutowe 


pomysłowy 


niami słońca (zdj. 
pożądanymi znajomymi 
nie przysłaniając przy tym 
ku gór. 


NIE BYŁO 


1, marco- 
we dni w górach — amerykańska 
gwiazdka Sandra Dee proponuje 
„okularo - kapelusz". 
Chroni on przed ostrymi promie- 
1). tub... 
(zdj. 


„ nie- 


NASZA 
OKŁADKA 


Jot. K. Komorowski 


Barbara Wrzesińska 


— jest pierwszą, 
której zdjęcie reprodukujemy na „naszej okładce*: Zamiesz- 
czamy je na życzenie pani Krystyny Olejnik z Poznania 
i obiecujęmy, iż w najbliższej przyszłości znajdziecie tu wię- 
cej zdjęć polskich aktorek i aktorów. 


przyznajemy ze wstydem, polską aktorką, 


2). 
wido- 


QUIZ FILM - ika 


1. Kto z aktorów filmowych 
zajął pierwsze miejsce w 
ankiecie „Dookoła świata 
ma najpopularniejszych lu- 
dzi w Polsce? 

2. Według czyjej powieści rea- 

lizowany jest film „Elmer 

Gantry*? 

Na czyleh doświadczeniach 

oparto „Dziennik kierowni- 

ka_produkcji*? 

Kto, poza Dymszą, gra w 

1ilmie „Mój -teatr=? = 

Jaki film zagraniczny otrzy- 
mał za rok ubiegły nagro- 
dę Polskiej Krytyki Filmo- 

wej? 


3. 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, iż odpowiedzi 
na powyższe pytania znajdziecie w artykułach zamieszczo- 
nych w poprzednim numerze FILMU. 

Wśród czytelników, którzy do 24 lutego 1960 roku nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał 


fotosu Barbary Wrzesińskiej. który widzicie na „naszej 
okładce". 
Uwaga: rozwiązania prosimy przysyłać wyłącznie na 


kartach pocztowych. 
Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 3 (7): 1. Leslie Caron 
i George Peppard: 2. Film zrealizowany przez reż. Gonczaro- 
wa i producenta Drankowa; 3. w „Kwartalniku Filmowym*; 
4. w Krakowie; 5. aktorka z ..Dialogu karmelitanek", 
Fotos Audrey Hepburn wylosowała BARBARA BESTRZYN- 
SKA, Krotoszyn? Al. Powstańców Wielkopolskich 14-5. 


